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Pojedynczy nnmer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 gentów. 


Pr enumeratę przyjmuje się tylko 
Listy z pieniędzmi i prsekasy p oniężne na prenumeratę i 


uyłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie a | 
towame nie podlzgają opłacie pocztowej. — Listów niej, „kowanych nie przyjmuje się. 


Ręlopiemów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Ares Hedakcyi i Administracyi: U 


0 zdradę stanu. 


Przesycono się już, zarówno w Niemczech, 
jak u nas, całą sprawę Geffckena i przestawano 
się nią zajmować, gdy w Reichsanseigerze ukazał 
się autentyczny, urzędowy akt oskarżenia przeciw 
Geffekenowi. W jakim celu dokonał rząd tej pu- 
blikacyi ? Odpowiada na to pytanie kanclerz nie 
miecki, sprawca tego ogłoszenia, w memoryale 
wytosowanym do cesarza i wydrukowanym ró 
wnież we wzmiankowanym dzienniku. „Wrogo 
usposobiona prasa krajowa i zagraniczna, — pi- 
sze książę do swego cesarza — wyzyskuje proces 
wytoezony Geffekenowi w tym celu, aby zobydzić 
całe nasze sądownictwo, a przez to i rząd. Aby 
temu kres położyć, nie znajdują lepszego środka, 
jak ogłosić publicznie cały akt oskarżenia". Cesarz 
wydał odpowiednie rozporządzenie i sprawa skoń- 
czona. 

Wobec tego, iż proces prowadzony był tajnie, 
że zatem publiczność mogła się domyślać, z cze- 
go zrobiono Geffekenowi zaizut, ale pewnej opinii 
pod tym względem nie miała, obudził naturalnie 
ów akt ogólną, choć już usypiającą w tej spra- 
wie ciekawość publiezną. 

Na wstępie notuje oskarżenie fakt, iż ogłoszo-| 
ne w p, - Rundschau wyjątki z pamiętni: í 
ków cesarza Hryderyka wywołały ogólne zainte- | 
resowanie się sfer państwowych i zagranicznych, | 
a nadto wrogiej państwu prasy do celów, 
partyjnych, podczas gdy prasa zagraniczna wy- | 
zyskiwała pomienione artykuły, aby podać z. 
podejrzenie całą politykę niemiecką. 
Dstępy pamiętników Fryderyka, ogłoszone w 
Rundschau, okazały się autentycznemi. 
Fryderyk pozuał się był z Gefickenem podczas 
stuayów swoich w Bonn, darzył go następnie 
swojem zaufaniera i dał mu do przejrzenia swój 
własnoręcznie skreślony pamiętnik wyprawy wo- 
jennej r. 1870/71. Po trzech tygodniach odesłał 
Geffeken następcy tronu ów pamiętnik, zawiera- 
jący koło 700 stronie pisma, zrobiwszy sobie z 
niego wyciąg może na jakich 20 stronicach. 
Oryginał tego pamiętnika nie istnieje już wpra- 
wdzie w archiwum królewskiem, ale są kopie je- 
go, przepisane przez zaufanego sekretarza Fry- 
derykowego z oryginału. Na podstawie tych ko- 
pii stwierdzono, iż wyciąg z pamiętników, ogło- 
szony w R jest prawdziwy. 

Oskarżony przyznaje, iż zmarły morarcha nie 
upoważnił go wprawdzie da robienia wyciągów, 
a tem mniej do rozpuszczania wieści o tem. cze- 
go się z pamiętników dowiedział. Dopóki Fryde- 
ryk żył, trzymał oskarźony swój wyciąg w ta- 
gemnicy. po jego Śmierci posłał część jego do 
D. Rundschau, mając głównie na oku eel hi- 
storyczny, a mianowicie, aby sprostować 
mylne zdanie, jakoby zmarły eesarz był tylko 
szlachetnym ideologiem, a wykazać, iż był 
główna sprężyną przyzakładaniu ce- 
sarstwa niemieckiego. 

Akt oskarżenia tymczasem z innego stano- 
wiska zspatruje się na ową publikacyę. Ustępy 
pamiętnika odnuszące się do znanej rozmowy 
Bismarka z nas'ępcą tronu, dnia 19 listopada 
1870 r w kwestyi niemieckiej i ustępy o królu 
bawarskim, wywołuły niepokój i nieuf- 
ność w udzielnyci. państwach południowych 
Niemie , jak tego dowodzą urzędowe li- 
sty posłów: s skiego, bawarskiego, wirtem- 
berskiego i t. d. Stąd i rządy zagraniczne po- 
wziąć mogły niekorzystne wyobrażenie o rozprzę- 


NIEBOSZCZKA. 


Obrazek z dawnych czasów 


przez 
Jana Zacharyasiewicza. 


7 (Ciąg dalszy.) 


Pan Nicefor lekkiem pochyleniem głowy oddał 
"hołd wstrzemięźliwości gospodarza, ale to nie 
przeszkadzało mu wcale rozwiązać język do grun- 
tu. Przysunąwszy się bliżej, zaczął mówić o wiel- 
kich aspektach zagranicznych Mówił o gotują: 
cym się sojuszu Anglii z Turcyą, o flocie, która 
już wypłynęła, aby sondować brzegi Inflant, na- 
wiasowo dodał do tego przygotowaną już bulę 
papieża, zaczynająca się od słów: Quousque tan- 
dem... O subsydyach francuskich nie wiele mówił 
jako o rzeczy znanej, za to rozwodził się szero 
ko o sekretnych intencyach Austryi, która nie 
bez celu pozwala dygnitarzom polskim w tym 
zakątku ziemi polskiej gromadzić się i naradzać, 
i widocznie patrzy przez palce... Nie pominął tak- 
że sympatyi Madzisrów poza Karpatami, którzy 
na Spiżu z dobytą szablą przysięgali generalicyi, 
że ich huzary razem za nią pójdą. Słowem JMP. Ni- 
cefor wysypał przed zdumionym szlachcicem ca- 
ły worek najdziwaczniejszych konjunktur dyplo- 
matycznych, które tak smakowały, że można się 
było po nich oblizać. 

Jakkolwiek pan Andrzej nie należał do tych, 
którzy sztuką krzyżową wszystkiego dokazać chcieli, 
ani do tych, którzy snuiąc subtelne sieci konjun- 
ktur politycznych, wierzyli, że onej zaprowadzą 

do portu — mimo to rozmowa z jednym i 
drngim rozgrzewała mu serce i fantazyę. Wpraw- 

e nie widział nic pewnego przed sobą, ale 


| dzieła 


za cały miesiące 


ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
isty reklamacyjne mieomeczę- 


lica św. Jana Nr. 13. 
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Kraków, Niedziela 20 Stycznia 1889. 


żeniu wewnętrznych stosunków w Niemczech. |politycznemi? W odpowiedzi na to stwierdzić 


W dalszym ciągu cytuje oskarżenie publikowane 
w D Rundschau ustępy, które kompromitują 
państwo wobec: kuryi rzymskiej, Rosyi, Anglii 
Luksemburga, Belgii i Francji. 

Ostatnia część oskarżenia zarzuca Gieffe kenowi, 
że działał z nienawiści ku Bismarko- 
wi. Od czasu swego spensyonowania w r. 1882 
zajmował się oskarżony polityką, utrzymywał 
korespondencyę z Roggenbachem i w bli- 
skich stosunkach zostawał z Windtborste m. 
Korespondeneya Geffckena, której Reichsans. nie 
publikuje, ma dowodzić, iż oskarżony poddawał 
eały kierunek polityki niemieekiej ostrej i zjadliwej 
krytyce i opinię swoją wyrażał publicznie w ró- 
żnych dziennikach. Do Roggenbacha pisał Geff- | 
cken jeszcze przed zgonem Wilhelma: „Ksią | 
żę Fryderyk) nie jest żądny władzy, 
lecz jej pozoru, dlatego nie da się 
mu to uczuć, żebędzie więźniem kan- 
elerskiej większości*, Oskarżenie przyta- 
cza ten ustęp na dowód, iż G. był nieprzyjaźnie 
nawet dla Fryderyka usposobiony. Tymczasem 
łatwo się domyśleć, iż więcej się rozchodziło tu- 
taj o kanclerza, niż o zmarłego monarchę. Do- 
wodzą tego zresztą ustępy, cytowane przez oskar- 
żenie z korespondencji z Roggenbachem, z któ- 
rych czerpauy jest zarzut, iż G. był wrogiem 
kanclerza i reprezentowanej przez niego polityki 
państwa. Jeszcze przed laty miał się raz oskar- 
żony wyrazić o kanclerzu, że nie można w nim 
odszukać ani jednego szlachetnego rysu chara- | 
kteru, ani śladu uczuć przyjaźni lub litości. Na; 
podstawie korespondencji tej przedstawia oskar- 
żenie Geffekena, jako człowieka małodusznego i 
ambitnego, który się czuł uzdolnionym do ode- 
grania wielkiej politycznej roli. Po śmierci ceša- 
rza Fryderyka cheiał on przez « głoszenie pamię- 
tników jego zmniejszyć zasługi kancele- 
rza koło wzniesienia cesarstwa i poddać w po- 
dejrzenie jego politykę. Nadto na inicyatywę 
Roggenbacha wziął Geficken udział w redakcyi ; 
pod tyt. :„Przyszłe panowanie cesarza 
Wilhelma II“, którego wprawdzie nie wydano, 
lecz oskarżenie korzysta z rękopisu. O kancierzu 
wyraża się owo dziełko, iż nikt jeszcze nie do- 
szedł nigdy do tak samoistnego w państwie sta- 
nowiska, jak Bismark, że na przyszłość unikać 
powinno pańatwo takiej koncentra- 
cyi władzy w jednej ręce, gdyż ogranicza 
to prawa korony i stoi w aprzecznóści ze związ 
kowym charakterem państwa. 

Wreszcie podaje akt oskarżenia jako rzecz 
skonstatowaną. iż Geffeken napisał był prokla- 
macyę cesarza Fryderyka „Do moich ludów*, ja- 
ką ienże ogłosił po wstąpieniu na tron i memo- 
ryał do Bismarka z 12 marea 1888 r. Oba te 
akta wygotował był Geffeken, — jak stwierdza 
Stosch — jeszcze w roku 1885 na życzenie 
następcy tronu, gdy cesarz Wilhełm niebezpie 
cznie zachorował w Ems. Wobee tego więc, iż 
Geffeken przez publikacyę tajemnic państwa i 
przez godzenie na działalność Bismarka, jako re- 
prezentanta polityki państwa, rozmyślnie dążył 
do zachwiania stanowiskiem rządu wobec książąt 
rzeszy, zarówno jak wobec zagranicy i całej opi- 
nii publicznej, stosuje akt oskarżenia do niego 
artykuł ustawy karnej o zdradzie stanu. 

A teraz, po przedstawieniu założenia i treści 
całego aktu oskarżenia, zapytajmy, czy ogłosze- 
nie to publiczne zyskuje cel, zakreślony mu przez 
kanclerz», czy Oczyszcza sącdownietwo od zarzu- 
tów partyjności i powodowania się względami 


w dali majaczyło coś za mgłami, co mu sprawia- 
ło tajemną pociechę. Serdecznie uściskał rękę 
chodzącego dziennikarza i prosił go, aby go czę- 
ściej nawiedził. 

W lepszym humorze otwierał dizwi komnaty, 
w której bawiła jeszcze u żony wesoła staro- 
ścina. - 


VI. 

„Gdy pan Andrzej z politycznymi gośćmi swy- 
mi się zabawiał. nie próżnowała starościna. Za- 
raz, gdy się drzwi za panem Andrzejem zam- 
knęły, przysunęła się bliżej do stolika i rzekła: 
ężowie nasi zapomnieli już, czego nam 
potrzebą. Chcieliby, abyśmy przywdziały żałobę 
i tylko akta konających czytały. Nieszczęścia pu- 
bliezne przychodzą i mijają, ale ztąd nie wypły- 
wa, abyśmy także szły do grobu, jeżeli ktoś u- 
marł. Stanisław August utracił koronę a przecież 
nie umarł, zdrów sobie żyje. Z nas nikt nie 
miał korony, po cóż zaraz nakrywać się kirem ? 
Rządy Rzeczypospolitej przeszły w inne ręce, cóż 
my na to poradzimy? A żyć trzeba, trzeba z lu- 
dźmi rozmawiać i szukać rozrywki choćby dla- 
tego, aby 0 nieszczęściu zapomnieć |... Wierzuj- 
cie, że nikt inaczej nie myśli. Dlatego bawią się 
wszyscy we Lwowie, i coraz więcej ściąga się 
szlachty ze wszystkich zakątków, bo w groma- 
dzie wszystkim jakoś cieplej. Poeóż się odosabniać 
i grób sobie za Życia budować? 

Pavi Andrzejowa nie odpierała tych argumen 
tów starościny. Jedyną odpowiedzią był tylko jej 
uśmiech pobłażający. Małgorzata patrzała w książ- 
kę a po jej twarzy przemykały się od czasu do 
czasu światła weselsze. Czasem rzuciła ukośne 
spojrzenie na wykwintny strój starościny, który 
jej był do twarzy. 

— A zresztą—prawiła dalej pani starościna— 
nie ma co rzeczy w bawełnę owijać. Przyjecha- 
liście niby do lekarzy. Choroby żadnej nie wi- 


a O e e 


trzeba przedewszystkiem, że sąd nie miał 
z czego się oezyszezać, borozpoczął śledz- 
two na rozkaz kanelerza, więc za uwięzienie Geff- 
ckena nie mógł być odpowiedzialny; a nie upa- 
trując czynu karygodnego w całym* akcie vskar- 


żenia, zaprzestał dalszych kroków i puścił oskar- | 


Rocznik VII. 
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zamiejseową : Administracya „Nowej Reformy" | wszystkie urzędy pcestawe; 
miejscową : Administracya „Nowe Reformy 


s. — Magasyn nowości F. A. i Główna 


(Ig. Herz) 


poimuja: We Lwowie 
arnowie Agencya dzien- 


ureie nad Menem, B rlinie, Lipsku, ief i 


cieté Mutuelle de Publicité A. Lorette, direeteur. Rue OCaumartin 61. 


Tymczasem rząd pruski wpadł na nowy pomysł: 
zamiast zreformować ordynacyę powiatową w 
Księstwie Poznańskiem w duchu autonomicznym, 
wolał zmienić i sparedyować ogólną ustawę ad- 
ministracyjną, przykroić ją do wstecznych urzą- 
dzeń pow atowych i tak zmienioną w duchu an- 
|tipolskim przedkłada obecnie Sejmowi pruskiemu 


żonego na wolność. Sądownieiwo niemieckie więc | do uchwalenia. 


zrzusiło z siebie wszelką winę i wyszło z tej 
sprawy na czysio. å 
Natomiast oskarżenie przedstaycia —Bismarka, 


jako ofiarę niepdałych Y+machów a: 


Projekt rządowy opiewa, że obowiązująca w 
Prusiech ustawa administracyi krajowej z 80 
lipca 1883 roku. tudzież ustawa o kompeteneyi 
sądów administracyjnych z 1 sierpnia tegoż ro- 


Freisinnige Zig., omawiając projekt rządowy, 
dodaje od siebie z przekąsem , że zawsze dotąd 
| utrzymywał rząd, że chłop polski jest Niemcom 
przychylniejszy niż szlachta, a właśnie wskutek 
nowej ustawy ten łagodny i poczeiwy wieśniak 
polski doznaje największej krzywdy, podczas gdy 
szlachta wychodzi zwycięsko. 

Ustawa administracyjna, projektowana przez 
rząd, która, z pewnością przyjętą będzie przez 
Sejm pruski, ma utorować drogę do wprowadze- 
Bia nowej ordynacyi powiatowej i prowineyonal- 
nej. Łatwo przewidzieć, że ta nowa ordynacya 


równocześnie pozbawia zmarłego monar-iku, mają być odtąd obowiązującemi także w Wiel. | będzie tylko nowym środkiem ku zgnębieniu i 
chę owego uroku, jakim go po śmierci o0- | kiem Księstwie Poznańskiem „z pewn emi|wytępieniu żywiołu polskiego. Oto czem się staje 


toczono, głównie z powodu prokłamacyi p. t. „Do 
moich ludów*, którą za drogą po nim uważano 
spuściznę. Wykazuje Się teraz, że nieszczęśliwy 
król nie był jej autorem W rzeczywistości więc 
ogłoszenie publiczne tych aktów sądowych nie 
osiąga tego celu, jaki mu kanclerz wytyczył u- 
rzędowo, ale wywołuje skutek inny. Czyżby 
więc kancierz miał pod tym względem doznać 
zawodu? Sądzimy, że nie, — owszem, przygoto- 
wany był na wrażenie, jakie tem postąpieniem 
wywoła i jest z tego kontent. 


Nowy zamach na żywioł polski, 


Pomiędzy pierwszemi projektami, jakie rząd 
pruski przedkłada zebranemu w Berlinie Sejmowi, 


wszakże zastrzeżeniami“. Zastrzeżenia 
te, nawiasem mówiąc, zmieniają samą istotę u- 
stawy i na miejsce samorządu wprowadzają 8a- 
mowolę naczelnego prezesa i ministra spraw we- 
wnętrznych. 

Oto ważniejsze zastrzeżenia . 

Członkowie, wybrani do rady prowincyonalnej 
i wydziału okręgowego, potrzebują zatwier- 
dzenia w swym urzędzie: pierwszych zatwier- 
dza minister spraw wewnętrznych, drugich — 
naczelny prezes. W razie odmowy odbywają się 
nowe wybory. Jeżeli i powtórne wybory potwier- 
dzenia nie zyskają. członków mianuje mini- 
ster i naczelny prezes. 

Wydział powiatowy składa się z landrata i sze- 
ściu ezłonków, mianowanych przez naczel- 
nego prezesa z listy kandydatów, którą sejmik 
powiatowy ułożyć winien. Wszakże służy preze- 


samorząd pruski w zastosowaniu do Ks. Poznań- 
skiego. 
—LBIE— 


Watykan i Polska. 


Rzymska Jtalie, organ włoskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, zamieszcza w odpowiedzi 
na znana zaczepki Voce dellu verità i innych 
pism klerykalnych godny uwagi artykuł pod tyt.: 
„Watykan i Polska*, którego przewodnie 
ustępy damy w przekładzie: „Oskarżała nas przed 
kilku dniami prasa kłerykalna, że łączymy się z 
chórem dzienników Polski rewolucyjnej, 
aby podstawiać nogę p. Izwolskiemu. Koncept 
z lingel-tanglu! (óż bo nas obchodzą negocya- 


znajduje się projekt ustawy admifiistracyjnej dia |Sowi prawo powoływać do wydziału powiatowe- cye tego dyplomaty? I w jakiż to sposób od- 


Wielkiego Księstwa Poznańskiego” 

Jest on naturalnie wymierzony przeciwko ży- 
wiołowi polskiemu w Wielkopolsce. 

Aby nowy ten projekt w naletom przedsta- 
wić świetle, musimy tu przypomnieć, że Wielkie 
Księstwo Poznańskie posiada, dzięki germaniza- 
cyjnym tendeńcyom rządu pruskiego, ordynacyę 
powiatową i prowincyonalną taką, jaką inne czę- 
ści Królestwa pruskiego miały przed laty dwu- 
dziestu. Gdy w roku 1872 dokonano reformy lo- 
kalnych urządzeń administracyjnych w Prusiech. 
Wielkiemu Księstwa Poznańskiemu nie udzielono 
nawet tej miary samorządu. jaką nowowprowa- 
dzona ordynacya powiatowa zapewniła innym 
częściom Prus. Zastrzeżono bowjeńs; że ordynacya 


go i niewpisane do listy osobistości, a w ra- 
‘zie, gdyby rada prowincyonałna wahała się po- 
twierdzić taką nominacyę, może ją uzupełnić 
[minister na wniosek naczelnego prezesa. 

W razie zmiany granicy prowineyo- 
nalnej reguluje sprawy z tego wynikające mi- 
nister spraw wewnętrznych. 

Motywa, dodane do projektu, wyłuszczają po- 
wody, dla których rząd czuje się zmuszonym 
proponować dla Ks. Poznańskiego tę wyjątkową 
ustawę administracyjną. Autor projektu powołuje 
się na io, że stosunki narodowościowe w Ks. 
Poznańskiem , mimo wszystkich wysileń władz 
administracyjnych i komisy! kolonizacyjnej, budzą 
obawę, że przy zaprowadzeniu ordynacyi w in- 


| działaćby one mogły na stosunki Włoch z Ro- 
|syą, które zreszią są jak najlepsze? Ani sukces, 
ani fiasco p. Izwolskiego żadnego zgoła miećby 
nie mogły wpływu na stanowisko gabinetu pe- 
tersburskiego wobec nas. A zresztą wszakże ba- 
ren Uxkull ma do Rzymu powrócić. Układy, to- 
czące się między Rosyą a Watykanem, nie ma- 
ją zbyt wielkiego znaczenia w sprawach między- 
narodowej polityki. Rosyanie pękają ze śmiechu, 
„gdy im kto powie, że w Watykanie patrzą na 
EZ jak na przyszłych szermierzy władzy świe- 
ckiej papieża. 

| „Ależ dziennik sumienny, a pragnący nieu- 
stannie rozszerzać koło swoich stosunków z za- 
granicą. dziennik taki, jak talie, winien być 


powiatowa z 18 grudnia 1872 roku, nie będzie| nych prowincyach obowiązującej, żywioł niemie- wiernem zwierciadłem opinii publicznej innych 


tymezasowo zastosowaną w Księstwie Poznań- 
‘skiem chyba Żez biegiem: czai sząd uzna za 
stosowne wprowadzić ją w tej prówincyi częścio- 
wo łub w całości. 

Widocznie rząd nie widział tej potrzeby, gdyż 
do dziś dnia w powiatowych i gminnych urzą- 
dzeniach Księstwa Poznańskiego nie nie zmie- 
niono. Wszystkie późniejsze usiłowania, zmierza- 
jące do wprowadzenia tej nowej, choćby uszczu- 
plonej i ograniezonej. ordynacyi powiatowej w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem. rozbiły się o 
opór rządu. 

Z czasem Prusy znowu posunęły się e krok 
dalej na polu reform administracyjnych. W uzu- 
pełnieniu reformy przeprowadzonej w roku 1872 
wydano w roku 1883 nową ustawę o powszech- 
nej administracyi krajowej i o kompetencyi władz 
administracyjnych. Księstwo Poznańskie zuowu 
zostało pominiętem. Usiawa administracyjna, za- 


stósowana do nowych urządzeń powiatowych ijczniej niemiecey właściciele dóbr większych, któ-! najlepszym razie 
swej|rych liczba, przez działalność komisyi koloniza- | przykładem klerykałów rzymskich. Wedle dzien- 


gminnych, musiała być zawieszoną w 


eki nie zyskałby wszędzie pożądanej przewagi. 
Przy dzisiejszym składzia sejmików powiato- 
wych — czytamy w motywach — wielcy wia- 
ściciele ziemscy, uprawnieni do głosów wiryl- 
nych, są w przeważającej większości. Z ogólnej licz- 
jby 1428 ezłonków sejmików powiatowych przy- 
pada tam 1125 głosów na wielką własność ziem- 
ską podczas kiedy 158 należy do stanu miast, a 
150 do stanu gmin wiejskich. Wprowadzenie sy- 
stemu nowszej ordynacyi powiatowej przeznaczy- 
łoby przy ogólnej liczbie deputatów 1102, mia- 
stom, posiadającym przeważnie charakter wsi 259 
głosów, gminom wiejskim 431, a liczba reprezen- 
tantów wielkiej własności ziemskiej spadłaby na 
412. Zmniejszenie liezby reprezentantów wielkiej 
własności na korzyść żywiołu włościańskiego wy- 
daje się rządowi niebezpiecznem. Chodzi o usu- 
nięcie Polaków od samorządu, a walkę przeciw 
żywiołowi polskiemu mogą prowadzić najskute- 


krajów. Z tego też jedynie powodu pedaliśmy i 
podajemy dałej artykuły pism polskich w sprawie 
układów. które uss srcsztą intorosują już djate- 
go, że się odbywają tu nas, w stohcy Włoch i 
że je prowadzi prawdziwy gentlemann, a nasz 
gość. 

„W całym obszarze tych ziem, które przed 
rozbiorem obejmcwało niegdyś panowanie Jagiel- 
lonów, gdzie tylko cenzura nieubłagana naciskiem 
nie wymusza milczenia, prasa polska jednozgod- 
nie naganie zamiary ugody. To coś, jakby pospo- 
lite ruszenie przeciw zamysłom Watykanu, to 
prawdziwy plebiseyt gwoli dania wyrazu niepo- 
pularności Leona XIII. Polacy, Węgrzy, Irland- 
czycy, ludy z usposobieniem wojowniczem, a jak 
dzieci zwykle posłuszne wobec panieża, rozzuchwa- 
lają się strasznie, ile razy Watykan dotknie w 
czemkolwiek ich narocowych interesów. Daleko 
od tego, aby zmieniły się w sevorum pecus lub w 
w arkadyjskich pasterzy za 


mocy obowiązującej dla Księstwa Poznańskiego, jcyjnej powiększy się niewątpliwie, więc projekt | ników polskich, najbardziej nawet katolickich, 
póki nie zostauie wprowadzoną nowa ordynacya|rządowy zapewnia i nadal na sejmikach powia- |dziecinna ta satysfakcya dyplomatyczną, aby mieć 
towych przewagę wirylnym głosom szlacheckim. | reprezentanta Rosyi przy Watykanie — choć 


powiatowa i nowa ordynacya prowineyonalna. 


dać. Jest więc tylko sekretna intencya, aby Mał- 
gorzata tutaj męża znalazła. Przedemną nie po- 
trzebujecie się maskować. 

ywo podniosła głowę pani Andrzejowa. 

— Przecież na targ publiczny nie przyjeżdźa 
się z panną, jakby z jakim przychowkiem! 

Małgorzata nie podnoszące oczu z książki, rze- 
kła: 

— Wątpię bardzo, abym na tym wesołym jar- 
marku mogła komu wpaść w oczy. Bóg poszczę- 
dził mi wdzięków a nie posiadam sztuki, aby je 
fałszywemi zastąpić i z niemi się podobać. 

— Nie martw się tem — odparła podrażniona 
starościna, — na tym wesołym jarmarku są ró- 
Żni ludzie, a między nimi i tacy, którzy sprzy- 
krzywszy sobie ciasteczka francuskie, mają ape- 
tyt na pieczywo domowe. 

— Lepszy ten, — odparła pani Andrzejowa— 
który trykasami nie popsuł jeszcze sobie gęby. 

— Ależ zasługa əyłaby przed Bogiem! Czy- 
tamy przecież w Piśmie, że większa jest w nie- 
bie radość nad nawróconym grzesznikiem, niżeli 
ze stu sprawiedliwych. 

— Nie mam czem nawracać grzeszników — 
zauważyła z uśmiechem Małgorzata. 

— Znajdzie się coś, — odparła wesoło staro- 
ścina, — kobieta sama często nie wie, czem męż- 
czyznę przyciągnie do siebie!... Æ propos grze- 
szników, właśnie przyszedł mi jeden na myśl... 

— Dlaczegoż tylko jeden ?... Sądzę, że piękna 
Adelajda zna ich daleko więcej ! 

— Tuziny, kopy! Ale chcę mówić o jednym 
tylko Wacław z Orlisk Leliwa, urodzony z ka- 
szłelanki... Nie o nim nie wiecie? 

— Nie. 

— Jakto być może? Bohater wszystkich bu- 
doarów, jeden z najurodziwszych kawalerów, mi- 
ły i wdzięczny jak Apollo, a bałamutny jak Jo- 
wisz! Przecież całe miasto zna go i mówi o nim! 

Małgorzata ciekawie spojrzała na starościnę. 

— Przecież słyszałyście, jak pan Kalasanty, 


przyszedłszy do domu, zastał u żony swojej mło- 
dego człowieka w bardzo poufnej konwersacji. 
Gdy go o godność zapytał, a równocześnie sza- 
blę dobył, udał nieznajomy wściekłego i tak na- 
turalnie szczekał i zębami kłapał, że przestraszo- 
ny szlachcie aż do piwnicy się sehował. Spotkał 
się potem z nim gdzieś na zabawie, ale kaszte- 
lanie po kądzieli uspokoił go, że już się wyleczył. 
Nie przypominał sobie nawet owej awantury, bo 
w napadzie choroby zwykł bez wiedzy robić ró 
żne rzeczy. Pan Kalasanty nie bardzo ufał wy- 
zdrowieniu z wścieklizny, ale nie mógł odmówić 
małżonce, której ciekawość dla takiego człowieka 
była wielką, aby go w dom swój nie zaprosić. 
Był to właśnie ów pan Wacław Leliwa 

Pani Andrzejowa patrzała z powagą przed 
siebie. 

— Szalone szczęście ma ten człowiek do ko- 
biet. Wszystkie za nim szaleją. Kasztelanka Tai- 
da raz go tylko obaczyła, a mówią, że chce zo- 
stać zakonnicą. 

— (zy mu się nie podobała? — zapytała 
nieśmiało Małgorzata. 

— Każdej się zdaje, że mu się podoba i to 
jest właśnie nieszczęście. Każdej umie coś po 
wiedzieć i tak na nią popatrzyć, że każda my- 
śli, że już ją pokochał. A on tymczasem jak lekki 
motylek, leci z róży na różę, tę pocałuje, tamtą 
muśnie skrzydełkiem, a inną otoczy takiem ceza- 
rodziejskiam kołem, że się z niego już wydobyć 
nie może, chociaż czarodziej już dawno do innej 
odleciał ! 

Twarz Małgorzaty zarumieniła się nieznacznie. 

— Miejże starościno litość nad Małgorzatą. 

— Nie lękam się tego niebezpieczeństwa, gdyż 
nigdy ono nie zbliży się do mnie! 

— Święci garnków nie lepią i ty Małgosiu 
możesz go czemś przyciągnąć do siebie, chociaż 
nie przeczę, że byłoby to areydziełem z twojej 
strony. Wszystkie panny i mężatki zazdrościłyby 


ci, czy raczej złorzeczyłyby tobie, żeś złotego mo- 
tyla do klatki złapała ! 

— ŻZaciekawiasz nas starościno i tentujesz do 
grzechu. Grzechem albowiem jest myśleć o takim 
człowieku, który truwa po pańskich różach. Gdzie 
jemu do dworku szlachcica, gdzie jemu do skro- 
mnego polnego kwiatka! On żyje w aurze per- 
fum zagranicznych, swojskie powietrze nie jemu 
do smaku! 

— Wielkiej nadziei wam nie robię, bo ryba 
nie lada. Majątek godny purenteli. Wszystkie 
panny i matki patrzą na niego, a on hula sobie 
i nie myśli o jutrze. « Nie zawadzi jednak po- 
znać go. aś 

Starościna miała przy tych słowach ironiczny 
uśmiech na twarzy, który wskazywał, że w głębi 
duszy coś innego ją łechee. 

— Nie mamy Żadnych stosownych dla tukiego 
panicza relacyj — zauważyła pani Andrzejowa. 

— Trzeba dom otworzyć, kilka zabaw wydać. 
To najlepsza ponęta dla młodych łudzi, to miód, 
do którego lgną muchy, komary i trutnie. Osta- 
tnich nie trzeba się bać, mówią, że trutnie za- 
mieniają się czasem w pszczoły |.... Zart na bok, 
ale musicie dom otworzyć. Da waszej aury kla- 
sztornej i pies nie zagości... a na pasztel, stras- 
burski i kielich francuskiego wina możecie zła- 
pać dudka nawet w karmazynie! Zresztą mówi- 
łam otem z panem Niceforem, a z mojej strony 
zrobię także, co będę mogła. 

Wszedł pan Andrzej. Miał lepszy uśmiech na 
twarzy, co starościnie wiele obiecywało. Nie na- 
legała jednak na niego, zostawiając to żonie 
i córce, w których oczach wyczytała, że rzucone 


ziarno nie padło na zbyt twardą opokę- 
(D. c. n.) 
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nuneyusz, ani legat papieski przezto rezydować 
nie będzie w Petersburgu i w Warszawie, — 
żadnego innego za sobą nie pociągnie rezultatu, 
oprócz większego skrępowania rąk papieżowi w 
Polsce; a ugoda zawarta ze strony Leona XIII 
z pominięciem zupełnem piekącej sprawy unitów 
podobną będzie do zaparcia się św. Piotra. Za- 
pieją mu wtedy wszystkie polskie koguty. 

„Pisma polskie domagają się wielkim głosem 
jednego z dwojga: 


„Jeżeli ugoda ma przyjść do skutku, niech się 


to stanie z uwzględnieniem następujących wa- 
runków: 

„1) zachowanie języka polskiego w kościele 
katolickim na całej przestrzeni ziem porozbioro- 
wej Polski; 

3) udział sześciu milionów unitów w przyzna- 
nych konkordatem prawach ; 

8) obopólne ustanowienie reprezentantów dy- 
plomatycznych. 

„W razie zaś spełznięcia układów na niczem, 
domagają się pisma polskie, aby papież zaliczył 
Polskę w rząd krajów misyjnych i dla nanitów 
w państwie rosyjskiem, których istnieniu Rosya 
przeczy, ustanowił osobnego wikaryusza apostol- 
skiego z siedzibą we Lwowie*. 

Italie przytacza w dalszym ciągu gorący arty- 
kuł Gońca Wielkopolskiego w sprawie układów 
a wreszcie kończy oświadczeniem, iż wszelkie jej 
w tej tak ważnej kwestyi uwagi nie są bynaj- 
mniej przeciw Kosyi, Niemeom lub Anglii wy- 
mierzone, a odnoszą się jedynie do Watykanu, 
który „ilekroć mu potrzeba uderzyć na Włochy. 
wysuwa zawsze naprzód interes katolicyzmu, a 
wobec innych mocarstw, choćby szyzmatyckich 
daje dowody tak daleko idącej skłonności do u- 
stępstw, że wobee niej wzdryga się sumienie ka- 
tolików w tych krajach. Tak się dzieje obeenie 
w Polsce i w Irlandyi*. 


Z lzby sądowej. 


(Sprawa kukisowska). 
Lwów, 18 stycznia. 


(J. W.) Przed przystąpieniem do przesłuchania 
dalszych świadków prosi prokurator o głos celem 


postawienia jednego pytania oskarżonym, a mia- 


nowicie, czy obeenie, kiedy już jest postępowa- 
nie dowodowe rozpoczęte, zechcą odpowiedzieć 


na jego poprzednio postawione pytania. 


Oskarżony oświadcza, że na wszystkie pytania 
odpowiadać będzie, — oskarżona zaś odwołuje 


się do obrony. 

Dr. Roiński oświadeza, że oskarżona będzie od- 
powiadać w każdym momencie postępowania do- 
wodowego, ale ódmawia odpowiedzi w ten spo- 
sób, jak p. prokurator radzi. Åe 

Prok. Tak jest, ja żądam, aby oskarżeni od- 
powiadali w jednolitym porządku tak, jak je po: 
stawiłem. 

Przew. Jabym sam nie dozwolił na to, 
psuło porządek. 

Prok. stawia wniosek do przewodniczącego, a 
stylizuje go z ewentualnem odwołaniem się do 
uchwały trybunału. Nie zwykł stawiać formy nad 
treścią, tym razem jednak normalną stronę uwa- 
ża za bardzo ważną. Według ustaw należy przy 
rożprawie przedewszystkiem przedstawić wszyst- 
kie poszczególne zarzuty, zawarte w akcie oskar- 
żenia i badać oskarżonych w tym kierunku, a 
dopiero następnie stwierdzać wszystkie okoliezno- 
ści przy postępowaniu dowodowem. Zeby można 
należycie zużytkować materyał dowodowy, ażeby 
wszystkie czynniki wchodzące w skład sądu da- 
ły należyty obraz całości i jasny pogląd na 
rzeczy, należy nie tylko przy postępowaniu do- 
wodowem, ale na wstępie już odnośnemi kuma- 
czeniami oskarżonych do wyjaśnień dążyć. W to- 
ku tej rozprawy to się nie stało. 

Przew. Przepraszam , jest to krytyka mojego 
postępowania, mojej władzy dyskrecyonalnej, na 
to nie mogę zezwolić i w tym kierunku do try- 
bunału odwoływać się nie będę. Nademną jest 
tylko trybunał kasacyjny. 

Prok. Pan przewodniezący zaprzeczył mi pra- 


wa stawiania pytań, które dążyły do wyjaśnienia 
sprzeczności zeznań oskarżonej — a głównie mi 


idzie o należyte zrozumienie rzeczy przez przy- 


sięgłych. Są rzeczy, które już więcej nie przyjdą 


na porządek podczas rozprawy, gdyż na to nie 
było świadków i dlatego przez pytania chce spra- 
wę wyjaśnić. Daleki jestem od krytykowania sza- 
nownego p. przewodniczącego, którego doświad- 
czenie jest większe od mojego. 

Przew. Pan prokurator chce czynić zarzuty we 
formie pytań, na to ja, jako przewodniczący, w 
którego to zakresie leży, absolutnie dozwolić nie 
mogę. Ja muszę bronić także praw oskarżonych. 
Wręcz więc temu wnioskowi odmawiam i uchwa- 
ły trybunału nie będę zasięgał. 

Prok. W myśl $ 238, jakoteż orzeczenia try- 
bunału kasacyjnego, w razie odmówienia ze stro- 
ny przewodniczącego pytania, wolno stronie od- 
wołać się do trybunału. ier 

Przew. dowodzi rzeczy przeciwnej i stanowczo 
w swoim zakresie działania odmawia żądaniu 
prokuratora. l è 

Prok. wobec tego zgłasza zażalenie niews- 
żności. : 

Przew. Przystępujemy do dalszego przesłuchi- 
wania świadków, a mianowicie tych, którzy bę- 
dą zeznawać o okolicznościach dotyczących sto- 
sunków majątkowych oskarżonych. W pierwszym 
rzędzie zostanie przesłuchany p. Stanisław Pola- 
nowski, którego obrona na świadka podała. 

Zawezwany wchodzi p. Stanisław Polanowski, 
brat rodzony pani Strzeleckiej, widocznie wzru- 
szony, znany poseł i członek [zby panów, la: 67, 
i zostaje zaprzysiężony, gdyż nie korzysta z do- 
brodziejstwa ustawy nieświadczenia w sprawie 
siostry. j 

Przew. Czy p. ostatniemi czasy t. j. w osta- 
tnim roku widywał się ze siostrą? Polanowski. 
Nikt tak często się nie widywał z rodziny, jak 
my oboje. Siostra była dawniej ciągłym gościem 
u nas we Lwowie. Od kilku lat jednak jest tak 
cierpiącą, że przychodziła tylko ze służącą, z tru- 
dnością przychodziło jej siadać i wstawać, a gdy 
raz wyszła sama na kurytarz w teatrze, upadła, 
i dopiero ktoś obcy pomógł jej. Prosiliśmy, aby 
unikała tego, aby bez służby się nie wydałała. 
Takie wypadki były częste. W Kukizowie nie by- 
łem już dziesiątki lat. j 

Przew. Czy mówiła aiostra, co jej brakuje? Św. 


| 
toby 


Skarżyła się, że jest ubezwładniona w krzyżach, 
że nie może chodzić, ale nie chciała nigdy przy- 
jąć rady lekarskiej. Przew. Czy wobec stosun- 
ków rodzinnych p. Strzelecka mogła liczyć na 
pomoc w chwili krytycznej, t. j. gdyby przyszedł 
moment, jak to mówią auł-au£— mogła liczyć na 
znaczniejszą pomoc? Świadek. Ja upraszam p. 
przewodniczącego i wysoki trybunał, aby mnie 
nie uważał za zwykłego świadka. Ja jestem uwa- 
żany za głowę rodziny, a jednak nie byłem słu- 
chany w śledztwie. (Łkającym głosem). Nie od- 
powiadam na razie wprost na pytanie to, ale 
przedstawię obszerniej sprawę. S. p. mąż siostry 
a mój szwagier, którego pamięć czcić należy, 
gdyż był to człowiek wielkiej zacności, miał pię- 
kny majątek, ale mieszkanie we Lwowie uważał 
za właściwe, a na wsi mieszkał w chacie, bez 
należytych drzwi, okien, słowem porządek naj- 
gorszy. 

Gospodarowanie jego ograniczało się na oszezę- 
dności; jestem znany jako gospodarz, a powia- 
dam, że gospodarstwa gorszego nie widziałem, 
konie chude, inwentarza żadnego. 

Następnie świadek opowiada celem zcharakte- 
ryzowania siostrzeńca p. Aleks Strzeleckiego, że 
gdy mu raz z proponowałem żeniaczkę z bardzo 
przyzwoitą panienką, posiadającą sto kilkadziesiąt 
tysięcy, gdyż i rodzina panny byłaby temu chę- 
tną, odpowiedział z największem oburzeniem, że 
chętnie podda się prawnej kurateli, ale ożenić się 
bez miłości nie może. 

wiadek wyjaśnia sprawę o kurateli w ten spo- 
sób, że gdy chodziło o znaczniejszą pożyczkę hi- 
poteczną, zakład przystał pod warunkiem, że p. 
Polanowski i Kielanowski zapewnią, iż p. St. 
będzie płacił raty, że wówczas St. żył eokolwiek 
za lekko, pożyczał na weksle i t. d., więc świa- 
dek i p. Kielanowski kazali podpisać Aleksan- 
drowi rewers, w którym dobrowolnie niejako pod- 
daje się pod kuratelę. 


darność i miłość w jego rodzinie, i jak często 


za 3 wieki. 
żonych! Ona, która należała do tych ofiarnych, 


do rodziny! 


fo p. Simonowieza, ażeby pozwolił otoczyć opie- 
ką ks. Tchórz., gdyż wierzył i wierzy głęboko, 
że gdy ks. Tehórz. wyzdrowieje, a władze umy 
słowe go nie opuszczą, prawdę rozjaśni. Prezy- 
dent odesłał mnie do nadprokuratora, który mi 
oświadczył, że księdza pielęgnują dwie zakonnice 
Mimo to prosiłem mego ordynaryusza drz Go- 
styńskiego, aby pojechał na nasz koszt do księ- 
dza. 

Dnia 5 września powiedział mi Gostyński, że 
jego jeżdżenie co 2 dni do Kukizowa nie wystar- 
cza, gdyż ksiądz potrzebuje ciągłej pomocy i o- 
pieki. Znowu więe udaliśmy się do p. Simono 
wieza i do nadprokurałora. Tem ostatni z oburze- 
niem wysłuchał, cośmy mówili o zaniedbaniu 
księdza, mówił nam, że należy się koniecznie zao- 
piekawać księdzem niotylko w interecia Indukuści, 
ale i w interesie samej sprawy, gdyż śmierć je- 
go powiększyłaby zbrodnię. Powiedział też wy- 
raźnie: Sędzia śledczy go zaniedbał! Odesłał nas 
też do sędziego śledczego i sam przyrzekł zarzą- 
dzić co będzie potrzeba. 

Dalsza akcya soiidarna naszej rodziny dotyczyła 
uwięzionych. 

Dnia 7 września udaliśmy się do prezydenta 
sądu i oświadczyliśmy, że oddajemy nasze majątki 
jako kaucyę, by ich wypuszczono na wolną stopę. 
Gdy to było niemożliwem, postaraliśmy się o 
wikt dla uwięzionych j odwidzaliśmy ich mimo 
werelden arkro. 

estem przekonany, że gdyby sędzia 
był mię Pło hichel dużo ok Sone kat” 
enie w akcie oskarżenia nie byłoby się tam zna- 
lazło. Żonie mojej zakazałem Świadczyć, wiedzia- 
łem bowiem, że kobieta zaniepokojona zaraz się 
pokrzyżuje i poplącze. 

Jednośmy tylko zaniedbali, ale i tonie z na- 
szej winy. Szukaliśmy agenta policyjnego dla 
wyśledzenia zbrodniarzy, lecz nie mogliśmy go 
dostać. To tylko podnoszę z naciskiem, że soli- 
darność rodzinna zawsze była i moja siostra Ma 
rya, tak samo mogła być pewną naszej pomocy, 
jak ona i jej syn pomagali innym. 

Przew. Czy rzeczywiście p. Al. Strzel. poma- 
gał swemu zmarłemu bratu Janowi ? 

wiad. Nie mam faktów, ale mam głębokie 
przekonanie, że pomagał Moja siostra była prze- 
konaną, że zawsze znajdzie u nas pomoc. Z głę- 
bokim żalem wyczytałem w akcie "skarżenia, że 
jej troskliwość macierzyńska popchnęła ją do 
zbrodni. Zarzut taki głęboko dotyka nietylko 
mnie, ale i każdego, kto ma kochaną i kochającą 
matkę. 

Na tem p. Polanowski kończy swą przemow 
którą przy końcu kilkakroć e h R 
łzy. Przewodniczący nie ma tego świadka co wię- 
cej pytać. Prokurator zaś dla wyjaśnienia rzeczy 
opowiada o ingerencyi władzy w sprawę opie- 
kowania się ks. Tehórz. W akcie oskarżenia ui- 
komu nie uczyniono zarzutu z tego, co się działo 
z księdzem po uwięzieniu Strzeleckich, stwierdzo- 
no tylko ten fakt, że państwo Strzel, przed swem 
uwięzieniem nie otoczyli księdza żadną opieką. 
Starania, o jakich świadek wspomina, były rze- 
czywiście, ale czynione były dopiero po uwięzie- 
niu Strzeleckich. 

Co do tego, że p. Stan. Polan. nie przesłu- 
chano w śledztwie, to prok. oświadcza, że sam 
wniósł z obszernemi motywami, by w celu wyja- 
śnienia majątkowych stosunków Strzeleckich prze - 
słuchano wszystkich członków rodziny. Ponieważ 
jednak pani Polan. odmówiła zeznań, więc prok 
dotychczas jest przekonany, że sędzia Śledczy dla 
tego tylko nie przesłuchał świadka, ponieważ 
mógł się brevi manu dowiedzieć, że on także 
odmówi świadczenia. 

Faktem jest również staranie się rodziny o 
agenta, któryby śledził sprawę na własną rękę. 
Prokur. jednak zaprotestował przeciw temu, uwa- 
żał bowiem za rzecz niestósowną. aby obok 
śledztwa sądowego prowadził ktoś na własn s 


Dalej opowiada świadek, jak wielka jest soli- 


pomagano sobie wzajemnie i to niez 500. 1.000, 
przychodzono w pomoc, ale po 30 40, 60 tysię- 
cy, a nawet w jednym wypadku kwotą 120.000 
złr. W rodzinie, która nie jest magnacką, jest-to 
ofiarność nadzwyczajna. Ta rodzina znana jest z 
tego w całym kraju, a nieszczęście, które ją dot- 
knęło, jeat tak wielkie, że chyba nie zdarzy się 
Siostra moja siedzi na ławie oskar- 


wiedziała dobrze, że gdyby była w trudnem po- 
łożeniu lub nieszczęścia, może się odwołać śmiało 


Łkając opowiada dalej świadek, jak po wypad- 
ku w Kukizowie udał się do prezydenta sądowe- 


NOWA REFORMA. 


rękę osobne śledztwo. Ponieważ jednak rodzina 
wyraziła życzenie, by wysłać p. Meidingera, za- 
wezwałem go do siebie, udzieliłem mu na ;od- 


stawie aktów wszelkich możliwych instrukcyj. 
Rezultaty jego poszukiwań są w aktach i będą 


odczytane. | 
Dr. Gorecki. P. prok. przyznaje, że rodzina 
życzyła sobie wysłania Meidiugera dla osobnego 


śledztwa. Tymczasem p. Meidinger prowadził 
śledztwo w myśl instrukcyi prokuratora. Prosi 
następnie o stwierczenie z aktu oskarżenia, że 
ksiądz 


Tehórz. był zaniedbany i po aresztowaniu Strze- 


tam uczyniono zarzut i z tego, że 
leckich. 

Przew. Co do śledztwa Meid. nie może nie 
konstatować, co dotychczas nie było czytanem. 

Polan. P. prok. mówił o Meidingerze. Mia- 
łen umówionego innego agenta, wyższego urzę- 
dnika policyjnego (imię jego na szczęście pozo- 
stało w tajemniey). Zobowiązywał się on za pe- 
wnem wynagrodzeniem oddać rodzinie swe u- 
sługi na 4 tygodnie, jeżeli mu na ten czas wy- 
robimy urlop, co jednak okazało się niemożli- 
wem. Tu we Lwowie więcej czynić nie mogli- 
śmy, gdyż piinowano nas ciągłe :a jakaś tajem- 
nieza ręka otwierała nawet nasze listy. 

Przew. Przepraszam, o tem żadnego śladu w 
aktach nie ma. 

Prokurator. Zastrzegam się również przeciw 
takiemu zarzutowi. Tą drogą się nie posługi- 
wałem. a 

Dla wyjaśniemia kwestyi pielęgnowania Teh. 
odczytuje przewodniczący odezwę starostwa któ- 
ra stwierdza, že po uwięzieniu Strzeleckich ks. 
Tehórznieki pozoawiony był wszelkiej opieki. — 
Starostwo wysłało lekarza dra Lecha, który za- 
żądał funduszów na przyjęcie sługi i najęcie lu- 
dzi celem pilnowania księdza. Dnia 27 sierpnia 
stwierdził dr. Lech, że ksiądz wprawdzie gorą- 
ezki mie miał, rany się zabliźniały. był jednak 
prawie uieprzytomny i tak bezsilny, że się nie 
mógł ruszyć i trzeba go było przenosić dla u- 
niknięcia odleży. Chory uie miał ani bielizny 
ani pościeli. 


lanowskiego uwolniono. 


zeznaje co następuje: 


gości ze Lwowa. Goście bawili się jeszcze dobrą 
godzinę po ieh przyjeździe w pokoju. murarze 
zaś i lokaje siedzieli na ganku i rozmawiali. Gdy 


panowie wyjechali, poszliśmy spać: ja do stan- 


cyi naprzeciw kuchni, inni do stajni. Która go- 
dzina była, tego nie wiem. Gdym szedł spać, 
p. Aleks. przyszedł do kuchni rozebrany, w ka- 
ftaniku nocnym i mówił do dziewki, stejąc we 
drzwiach: Jewka, widziałaś te chłopce, co tu 
byi? Widziałam+.A który ci się najlepiej podo- 


bał? Wsi krasni — odpowiedziała Jewka. Roze- 
śmiałem się z tego, położyłem się potem i za- 
„d opu 


snąłem. Wgtałemetano o kwadrans na. 
wiadałem o tem mursrzom. Rano p. Aleks. wy- 


jechał ale nie widziałem kiedy, bo robiłem w 
jamie. Mówili tylko, że dostał kartkę, że ksiądz 


słaby czy pobity. 
R Dun. odczytuje świadkowi jego zeznanie w 
śledztwie uczynione, gdzie powiedziano : mówili, 


że księdza ktoś potłukł. Kiedyście o tem słysze- 


li? Czy zaraz rano, czy może później, popołu- 
dniu, lub na drugi dzień? 

Swiad. Zaraz rano, może w pół godziny po 
wyjeździe p. Aleksandra. Prok. Czy widzieliście, 
kiedy się inni ludzie pokładli spać? Świad. Nie 
widziałem. Nie słyszałem też, by się kto w nocy 
krę ił po domu. Prok. Czy były jakie psy przy 
domu? SŚwiad. Były dwa małe a jeden wielki, 
żaden nie upięty. 

Na dałsze zapytania prokuratora zeznaje Świa- 
dek, że do owej niedzieli pracował w Bołszowie 
2 tygodnie, ogółem zaś pracował tam 5 tygodni. 
Zapłacono mu wszystko. Nie słyszał, by się kto 
żali? na Strzel. za niewypłacanie. 

Dr. Dulęba rozpytuje bliżej o owe psy- 
Psy w nocy szezekały, osobliwie, gdy kto fura 
zajechał, w dzień zaś nikomu nie nie robiły. 

Na tym punkcie przew. przerywa rozprawę na 
5 minut, 

Po pauzie. Jeden z sędziów przysięgiych za- 
pytuje świadka, czy pies ks. Tch., który zniknął, 
włóczył się chętnie za Aleksandrem Strz. 

Świadek nie umie dać na to odpowiedzi. 

Na zarządzenie p. przew. odczytuje prakt. dr. 
Buresch zeznanie murarza Józefa Kozaczewskiego, 
który był zatrudniony w Bołszowie przy muraree 
30 lipca, t. j. nazajutrz po wypadku. Świadek 
ten stwierdził, że w poniedziałek rano lokaj osk. 
Polański zawiadomił go, „źe księdza mordowa- 
no*. Szczegół ten podchwytuje p. prokurator i 
z. pytuje oskarżonego, jak to wytłomaczy, że już 
rano w poniedziałek taka wieść chodziła. Musiał 
ją zatem chłopak, -Htóry kartkę przywiózł, sam 
kolportować. Oskarżony nie o tem nie wie, sam 
się dowiedział o zbrodni z ust dra Schmidta. 

Prakt. Buresch odczytuje następnie zeznanie 
majstra murarskiego Wojciecha Haleckiego, który 
również podaje, że w poniedziałek o godz. 2 po 
południu dowiedział się o popełnionej zbrodni, 
jakoteż, iż Strz. do Lwowa po lekarza wyjechał 

Wobec tych zeznań zapytuje prokurator, jak 
może pogodzić tę wieść powszechną. jaka eho- 
dziła po Bołszowie, z twierdzeniem, iż sam o tej 
zbrodni dopiero z nst dra Schmidta się dowie- 
dziai. Oskarżony tłomaczy, że nie słyszał tej wie- 
ści, zresztą polegał na tem jedynie co mu ksiądz 
powiedział, t. j. że sam się potłukł. Na pytanie, 
dlaczego Wład. Strz. w poniedziałek rano do ho- 
telu Kuhna zachodził i dopytywał się o furma- 
nów z Bołszowa, odpowiada oskarżony, iż to naj- 
lepiej wyjaśni sam Wład. Strzel. 

Adw. Górecki zapytuje świadka Piotrowskiego, 
czy słyszał w poniedziałek o tem że księdza po- 
bito, odpowiada, że mówiono, iż ksiądz słaby, 
„ale czy był pobity, czy słaby, to ja już nie 
wiem“. 

Swiadek Stanisław Horwat, lat 37, rel. rzym. 


Wszystko to sprawiono za rozpo- 
rządzeniem starostwa, które ks. Króliekiemu po- 
wierzyło zarząd wydanego na pielęgnacyę fundu- 
szu 600 złr. Odezytano też różne rachunki i kwi- 
ty do tej pielęgnacyi się odnoszące, poczem Po- 


_ Następny świadek Kasper Piotrowski, rodem z 
Zamarstynowa, lat 50, żonaty, ojciee 5 dzieci, 
czeladnik murarski, już w śledztwie zaprzysiężo- 
ny. Na pytania szczegółowe przewodniczącego 


Pracował w Bołszowie przy fundamentach wraz 
z Haliekim, Krzeszkowskim i innymi murarzami. 
Co soboty jeździli oni z Bołszowa do Lwowa, w 
niedzielę powracali. Jednej niedzieli, powróciw- 
szy między 10 a 11 wieczór. zastali we dworze 


kat., ojeiec 4 dzieci, ekonom w Bołszowie, nie 
karany, zostaje zaprzysiężonym. 

Świadek od 5 kwietnia z. r. zostaje w obo- 
wiązku u Aleks. Strz. Dnia 29 lipea był w do- 
mu. Biuro swoje ekonomskie ma w sąsiedztwie 
Aleks. Strzel. 


Przew. Ilu było gości? Sw. Sześciu. Przew. 
Skąd to pan wie? Św. Jak siedzieli: przy kawie, 
widziałem, że było sześciu. Przew. Nie wiem po 
xo ta szóstka po Bołszowie się kręci. Liczył pan? 
Św. „Tak dalece nie liczyłem“. Przew. Jeżeliś 
pan „tak dalece“ nie liczył, te na co pan mó- 
wisz. Jak pan nie wiesz, to pan nie mów; pan 
mi swoim rozumem, jak ja zechcę pana przy- 
przeć. nie sprostasz. Mów pan co wiesz, jak 
uczciwy człowiek i katolik p d przysięgą. 

wiadek "dpowiada, że słyszał od furmanów, 
iż gośrie rozjechali się około 1 po półn. Naza- 
jutrz rano wstał o godz. 5. Polański (lokaj) spał, 
budzony odpowiedział mu, że położył się spać 
o 3 rano. 

O godz. 8 nadszedł Władek z kartką z Kuki. 
zowa i opowiadał, że ksiądz leży we kwi, chory. 
Z trudem obudził Aleksandra, a ten przeczytaw- 
szy kartkę zawołał: „A to rzeczywiście tam coś 
musi być, każ pan konie zaraz zaprzęgać!* Po 
odjeździc Al. St. zaglądnął z ciekawości do kar- 
tki, co tam pani pisała. 

Przew. demonstruje mu znaną kartkę Strzele- 
ekiej, którą świadek rozpoznaje. 

Potem wyjechał świadek w pole. Chcąc się 
dowiedzieć, co się w Kukizowie stało, czekał na 
Aleks. Strzel. na drodze i spotkał się z nim. Na 
zapytanie odpowiedział mu Strzel.: „Rzeczywiście 
coś z księdzem jest źle, musi być pobity, ale rób 
pan jak uważasz, ja muszę jechać po lekarza*. 
To sobie przypomina dokładnie. 

Pytauy o rozmienianą powalaną krwią rzeko- 
mo 50, nie oniej nie wie Zeznaje dalej, że mu- 
rarz Piotrowski zwykle sypiał w kredensie. Z mu- 
rarzem Grzegorzem mówił przy robocie nazajutrz 
i ten mu opowiadał, że St. wyszedł rozebrany 
do kuchni w nocy i poklepawszy po ramieniu 
Jewkę zapytał: „Prawda Jewka, że mieliśmy ła- 
dnych chłopeów ?* To mówił mu Grzegórz, przy- 
pomina sobie słowa aokładnie. 

Radca Duniewicz. Jak się rzecz miała, gdy p. 
przyniósł kartkę do p. Aleks. Św. Gdy przysze 
dłem do pokoju, to pan spał; budziłem go, od- 
powiedział: „Daj mi p. spokój rób pan jak u- 
ważasz*. Dun. Do czegóż to się mogło odnosić ? 
Św. Pan zapewne myślał, że ja przychodzę po 
dyspozycye gospodarcze, ale nie zważałem na to, 
lecz wskazałem na kartkę od pani i powiedzia- 
łem, że się tam cog stać musiało. Na to pan 
usiadł w łóżku i przeczytawszy powiedział „rza- 
czywiście musiało się coś stać“. Dun. ©zy w 
czasie, kiedy pan odjeżdżał do Lwowa, mówił 
eo p. Aleksander do pana. Czy twierdził, że ks. 
pobito lub mordowano? Św. Nie przypomina so 
bie. Gdy zaś pytał się o rozkazy, powiedział p. 
Strzel. „Rób pan,;copan chcesz*. Dun. W śledz- 
twie p. zeznał, że p. Št. powiedział „rób pan 
według swego rozumu“. 

Adw. Stebelski. Czy w tym czasie, odkąd p. 
służył, był pan kiedy świadkiem rozmowy pana 
z panią Strzelecką? Św. Raz tylko słyszałem roz- 
mowę w Bołszowie. Było to na gazonie. Stebel. 
W jakim języku? Św. Po francusku. Steb. Czy 
z pewnością? Św. Tak jest. 

Prok. Czy często pan widywał p. St. w Boł- 
szowie?” Św.-Ja"tyko-raz widziałem panią, która 
przyjechała podczas niebytności pana. Prok. Czy 
jechała powozem, bryczką, landarą? Sw. Powo- 
zem, gdyż widziałem to w poiu. Prok. Czy pani 
chodziła po pokojach o własnej sile, czy też mia- 
ła jaką pomoe? Czy nie dostrzegł trudności w 
chodzeniu? Czy podnosiła się z trudnością? Sw. 
Przy pani była panna służąca. Pani oglądała 
wszystkie pokoje, a gdy wyjeżdżała, pomagałem 
pani wsiąść, gdyż wielką jej trudność sprawiało 
podniesienie nogi na najraniejszy stopień. Prok. 
Czy pan widział ks. Teh. ? Sw. Dotychczas nie 
widziałem i nie wiem jak wygląda. Prok QOzy 
mówiono o jego majątku? Swiadek słyszał, gdyż 
tak rozpowiadała służba w Bołszowie, że ksiądz 
jest sknerą, że musi posiadać 30 a może 40.000 
że nosi gotówkę przy sobie na piersiach, a ma- 
jątek ma w papierach. Prok. Qzy służba i robo- 
tniey byli przez p. S. regularnie płaceni? Swia- 
dek. Za mnie najregularniej. Kiedy przybyłem, 
było zaległości coś sto kilkadziesiąt złr., ja spła- 
całem i to zostało wyrównane. Potem płacono 
regularnie. Prok. Ozy p. Strz. miał pe wypadku 
pieniądze i wiele? Sw. Widziałem, że ma, wiele 
nie wiem. Prok. Ozy daleko z Bołszowa do Ku- 
kizowa przez łąkę? Sw Nie chodziłem tamtędy 
nigdy, teraz dopiero szedłem ze zegarkiem w rę- 
ku i szedłem 18 minut. Prok. Czy owej nocy 
deszcz padał, czy nie? Św. Nie wiem, zdaje się 
że padał ale bardzo mały, gdyż na drugi dzień 
było mało znaku. 

Prokurator prosi, aby to zostało zaprotokoło 
wane. 

Prok. Czy łąka mokra była ? 

Przew. Muszę uchylić to pytanie. W ogóle p. 
prokurator prowadzi nowe śledztwo — muszę się 
temu sprzeciwić. 

Prokurator udowodnia, że to pytanie jest ko- 
nieczne, odwołuje się przeto do trybunału. 

Przewodniczący we własnym zakresie uchyla 
to pytanie, a prokurator zgłasza ponownie ewen- 
tuaine zażalenie nieważności z tego powodu, gdyż 
nieznanem jest podobne postępowanie. Przewo- 
dniczący wyprasza sobie wszelkie uwagi co do 
postępowania. 

Prok. Ozy słyszał pan o babie, która miała 
widzieć p. Z. jak przez okno wyłaził i od kogo? 
Sw. Słyszałem od żŻandarma. Prok. Pan jesteś 
ekonomem. Jakie dochody przynosi Bołszów, ja- 
ki np. był zbiór tegoroczny? Św. Pszenicy kop 
700 (może cokolwiek więcej), żyta kop 700, ję- 
czmienia 350 kop, owsa 390 kop, grochu 167, 
bobiku 109, hbreczki 26 kop, koniczyny 30 kop 
i 7 sążni paszy, 49 i 59 sążni siana. Prok. Czy 
wiadomo panu, aby p S. w tym roku sprzedał 
zboże na pniu? Św. Nie słyszałem. 

Obr. dr. Dulęba. Jaki jest stan inwentarza w 
Bołszowie? Św. Stanowczo za wielki. Przeszło 
140 sztuk bydła rogatego, 26 koni roboczych i 
6 zaprzęgowych. Krów jest 48, przyniosły do- 
chodu tysiąc złr., gdyż sam rachunki prowadzę. 

Parobcy owej nocy byli na pastwisku między 
Bołszowem a Kukizowem z końmi. Spali na dro- 
dze, gdyż na polu z powodu mokrego: gruntu 
spać nie można. Z tej drogi widok na Ostrów 
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jest otwarty i Ścieżka prowadząca z Bołszowa do 
Kukizowa idzie tuż koło sianożęci. 

O kwadrans na piątą już parobey z pastwiska 
powrócili i na fołwarku było już wszystko w ru- 
chu. Ludzie ze wsi przychodzą zwykle o godzi- 
nie 9. U siebie we wsi ludzie wstają przeważnie 
o godz. 4. Swiadek pytany dalej przez dr. Dal. 
eo do psów na folwarku opowiada, że jeden z 
nich jest łagodny, drugi więcej ruchliwy, tzeci 
zaś mały, angielskiej rasy, faworyt pana Strzele- 
ckiego. 

Co do kamieni, użytych do budowy fundamen- 
tów w Bołszowie, świadek wie, że pochodzą one 
z Kukizowa, przy nim były sprowadzone. 

Czy owego rana A. St był w swoim pokoju, 
Świadek nie wie, sım do pokoju nie chodził, sły- 
szał od lokaja, że pan śpi. 

Prok. przedstawia Strz. następującą sprzeczność. 
Podczas gdy on twierdzi, że powróciwszy rano 
z Kukizowa, mówił ludziom, że ksiądz słaby, 
świadek H rwat i inni zgodnie twierdzą, że sły 
szeli od niego: jadę do Lwowa, bo ksiądz po- 
bity. A. Strz. Może być, że rzuciłem słowo „po- 
bity“, ale w znaczeniu „pokaleczony.* 

Na dalsze pytania radey Dun. i prżew. świa- 
dek wciąż obstaje przy tem, że słyszał od A. S. 
słowo „pobity.“ i 

Przew. zarządza przerwę półgodzinną i oświad- 
cza następnie, że po przerwie półgodzinej z po- 
wodu przesłuchania niektórych świadków, jawność 
rozprawy będzie wykluezoną ze względu na oby- 
czajność publiczną. 

Posiedzenie tajne zarządzone przez przewodni- 
czącego miało na celu wykazanie alibi podsądne- 
go. W tym celu przesłuchano ponownie świad- 
ków Horwata, Jewkę Krakowiecką i Lemiszkę. 
Pod ten czas eala się opróżniła, Strzelecka wy- 
szła również; zostali tylko oprócz trybunału, o- 
brońców, sędziów przysięgłych, mężowie zaufa- 
nia. Zeznania świadków tych były dla oskarżo- 
nego korzystne i zgodne z jego depozycyami, 
Odezytano również: zeznanie jednej z dziewcząt 
od krów, które z poprzedniemi zeznaniami in- 
nych świadków w zupełnej zostawały zgodzie. 

Po tajnem posiedzeniu zawezwał przewodni- 
czący świadka Andrucha Merunowicza, rodem 
z Kukizowa, lat 26, żonaty, relig. grec. kat., nie 
był karany. Świadek został zaprzysiężony. Meru- 
nowicz był owej nocy na warcie z Wantuchem 
i przez cała noc czuwali koło cerkwi i dworu. 

Przew. Czyś słyszał jakie gwizdanie. Sw. Usły- 
szeliśmy, że ktoś gwiżdże i zobaczyliśmy, że ktoś 
idzie. Był tv sadownik Jan Jajko, który palił cy- 
garo i świstał. Powiedział nam „dobry wieczór“ 
i my z nim poszli aż na skręt drogi, a on po- 
szedł do sadu Przew. Czy całą noe chodziliście, 
czy porządnie wartę spełnialiście ? Czy leżał kto 
koło cerkwi? Czy nie chodziliście do karczmy ? 
Sw. Ohodziliśmy całą noe, do karczmy nie cho- 
dziliśmy, 100 razy przysięgnę, że nikogo nie 
było koło cerkwi. Przew. Czy paliliście? Ozy 
słyszeliście jaki gwizd z ogrodu księdza? Sw. 
Broń Boże! nie paliliśmy tylko sadownik jak 
wszedł, to palił, W ogrodzie ks. ktoś świstał. 
w wyjaśnia, że lokaj ks. Króliekiego gwi- 
zdał. 

Następnie zadaje prokurator kilka pytań, które 
jednak nie wykryły nowych szczegółów. 

Na dalsze pytania piokuratora zeznaje świadek, 
że później rano wyszedł do żniwa. Nadjechał na- 
stępnie do robotników Strzelecki i ludzie na polu 
mówili, że ksiąaz leży pobity. Prok: zapytuje 
świadka eo sobie słysząc to, pomyślał, na co ten 
odpowiada bez namysłu, że „nie*. Pytany na co 
Strzelecki potrzebował organisty, tę samą daje 
odpowiedź. 

Przew. przerywa dalsze: pytania prokuratora. 
Sędzia przyś p. Domaszewski zapytuje świadka, 
czy warta chodząc tak pilnie koło dworu i cerkwi, 
tam i sam musiałaby widzieć każdego ktoby szedł 
z Ostrowa do Kukizowa do dworu. Św. Ta mu- 
sielibyśmy widzieć. 

P. Dun. A czy nie mógłby kto zajść z prze- 
ciwnej strony niewidziany, Św. Ta mógłby. (We- 
gołość). 

Sędzia Stebelski. Czy noe była widaa? Sw. 
Nie, ciemna. Steb. Jakżeż moglibyście każdego 
przechodzącego widzieć skoro było ciemno? Św. 
Ta nie mogliśmy. Steb. A dlaczegóżeście mówili 
p: sędziemu, że musielibyście widzieć? Sw. Jak- 
y było jasno. tobyśmy musieli każdego widzieć. 
(Ogromna wesołość). 

Następny świadek Michał Wantach, rodem z 
Kukizowa, lat 23., stanu wolnego, gr. k., paro- 
bek, karany nie był. Po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że nie pamięta kiedy był na warcie, czy w nie- 
dzielę, czy w inny dzień. Wartowniey szli poma- 
leńku do kościoła. Ktoś Świstał za nimi, to był 
Jajko. Szedł z nimi jakiś czas, potem poszedł 
prędzej ku dworowi, oni za nim. Doszedłszy do 
kościoła, posiadali na ławie i siedzieli trochę. Nie 
widzieli nikogo. 

Prok. Czy doszedłszy do cerkwi, gdy Jajko po- 
szedł, zostaliście trochę na miejscu? Św. Tro- 
chęśmy zostali. Siedliśmy na ławce. Do Ostrowa 
uie d: chodzili. Syna Biłika nie widzieli. Św. nie 
pamięta czy był deszcz. Hotem wrócili znow do 
miasteczka. Czy powracali jeszcze drugi raz do 
kościoła — nie pamięta. 

Przyś. Domaszewski. Gdyby kto szedł z Boł- 
szowa do dworu, czy bylibyście musieli go wi- 
dzieć? Sw. Gdyśmy byli na drodze, to byśmy go 
byłi widzieli, ale gdyśmy poszli na miasteczko to- 
śmy nie mogli go widzieć. 

Dr. Dulęba* Czy byliście w karczmie ? 

Merun. Ja byłem wieczorem. W karczmie byli 
gospodorze — jacy nie pamiętam. Krajewskiego 
niə było. 

Aleksander Strzelecki dodaje wyj śnienia, że 
warta cbodziła zwykle między kościołem a cer- 
kwią. 

Nasiępny świadek Jajkiewicz (zwany też Jan- 
kiewiczem lub Jajki) rodem z Jaryczowa, lat 29, 
stanu wolnego, zostaje zaprzysiężony. 

Swiadek Jan Jajko vel Jajkiewiez, rodem z Ja- 
ryczowa, lat 29, wolny, karany kilkakrotnie za 
drobue przestępstwa, sadownik. 

Oc do zaprzysiężenia tego świadka zachodziła 
kwestya, gdyż dr. Dulęba w myśl $ 170 ust. p. 
sprzeciwia się zaprzysiężeniu. 

Prok. wykazywał, że na podstawie śledztwa 
nie ma najmniejszych poszlak przeciw świadkowi. 
Trybunał uchwalił zaprzysiądz go. 

Przew Pijesz ty wódkę, bo ceś masz oczy 
błędne? Czy sam najmujesz sad? Sw. przyznaje, 
że pije wódkę, « sad z ojcem trzyma. Przew. licz. 
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nemi pytaniami wydobywa z wielką trudnością 
od świadka, kto cwej niedzieli był w sadzie. Po- 
kazuje się było sporo osób, którzy chcieli jabłka 
kupować, między innymi Iwanko Łucio, Hadyna, 
siostra świadka itd. Opowiadaj, woła przewodni- 
czący, z ciebie trzeba wyciągać jak trybuszonem 
(wesołość). U kogoś był w niedzielę? Św. U Kra 
jewskiego. Przew. Kto to jest Krajewski? Sw. 
On tu jest za świadka (wesołość). Przew. Po- 
wiedz ty mnie. 

Świadek nie wie dlaczego Merunowicz i Łucio 
się schowali przed Strzel. czem mówili nie 
pamięta. 

Na uwagę przewodniczącego, że wyczyta mu, 
iż jeden ze znajomych mu sadowników, mówił 
o księdzu, że ma puiares grubo napehany, mówi 
świadek, że to Bieńkowski, który „jednego za 
pieniądze chciał już raz mordować*. 

Przew. Co, eo ? Bałamucisz, dajno spokój! Coś 
dalej robił? Świad. Po kolacyi poszedłem do 
Józefa Krajewskiego. Był tam młody Bilik i 

Bieńkowski. Krajewski napił się do nich wódki, 
` poczem jedli pierogi. Najpierw wyszedł Bieńkow 
ski potem Bilik. Po 10 wyszedłem i powracając 
do domu widziałem nu ławce pod cerkwią jakie- 
goś czarno ubranego chłopa. Mówię raz: dobry 
wieczór! On nie. Mówię drugi raz dobry wie 
czór, on nie. Ja poszędł. Przew. A dlaczego go 
kijem nie zwaliłeś? Św. Gdyby ja był w swo- 
jem miejscu, jaby go zwalił, ale ja był w cu- 
dzem, ja nie śmiał. Po drodze spotkałem jeszcze 
wartowników, ale nic im nie mówiłem i wie- 
czorem wróciłem do sadu, pomodliłem się i po- 
łożyłem się spać. Na drugi dzień... Przew. Ho, 
ho, ja chcę z tobą jeszcze pomówić o nocy. Czy 
Bilik chciał u ciebie nocować? Św. Chciał, alom 
mu nie pozwolił, bałem się szkody w sadzie i 
guiewu ojca Bilika (kucharza), że go zatrzymuję. 
Św. zeznaje, że Łucio czasami w nocy dv niego 
zachodził, ale tej nocy nie. Czy we dworze 
się świeciło jeszcze, gdy powracał do sadu, nie 
uważał. Słyszał tylko świst w sadzie ks. Króli- 
ckiego. Przew. tłumaczy świadkowi, że świst 
mógł wprawdzie słyszeć, ale wiedzieć nie mógł, 
że ten właśnie z sadu ks. Król. pochodził. 

Jajko. Od budy do pomieszkania ks. T. bar- 
dzo daleko,ewięcej niż 200 kroków. Qzy się u 
ks. świeciło, tego nie wie. Tego wieczora nie 
widział ze służby nikogo. Rano wstał i szedł po 
wodę, wtedy słyszał, jak Władek Michalicki, któ 
ry niósł księdzu kawę, opowiadał sługom na po- 
dwórżu, że ks. bardzo skrwawiony. Gdzie spał 
tej nocy Łucio, świadek nie wie. Dwa razy spał 
świadek w oranżeryi, w której przez zimę stoją 
kwiaty. Wówczas nie w niej nie było, tylko dwa 
wazony i maty. Trawę kosił najwięcej Batiuk. 
Św. słyszał później, że Al. Strzelecki pojechał 
do Lwowa. Dwie dziewki, Handzia i Maryśka, 
przyszły po buraczankę i mówiły: doktor powie- 
dział, że księdza ktoś pobił. A wtenczas świadek 
powiedział: może to jakiś hajdamaza był, co 
wczoraj leżał pod cerkwią, a ja mu dwa razy mó- 
wił: dobry.wieczór, a on mi n'e odpowiedział. 
Handzia nie mówiła, że ksiądz się sam potłukł. 

R. Bogdani zapytuje, o jakiej godzinie widział 
świadek owego czarno ubranego człowieka ? 

Sw Było około godz. 10. Jeszeze się w kar- 
ezmie świeciło. 


B. Stebel. Czy świadek przechodził bligko ko- 
ło tej postaci? 

w. Bardzo blisko, może na krok. Widziałem, 
że to człowiek. Twarzy nie widziałem, bo miał 
nasuniętą czarną czapkę. 

Prok. Jak to może być, żeby Jajko widział te- 
go czarnego człowieka, a wartownicy, którzy szli 
za tobą, nikogo nie widzieli, a nawet potem sie- 
dzieli na tej ławie? 

Św. Może on odszedł w inną stronę, nim oni 
nadeszli. Czy ten czarny człowiek spał, świadek 
nie wie. Nie odzywał się. 

Prok. Czy ławka jest pod cerkwią? Św. Ła- 
wka jest przy samej Ścieżee, jak się idzie do sa- 
du, nad nią jest daszek. Prok. Czy świadek nie 
budził się w nocy, by pilnować jabłek? Św. Nie, 
w sadzie bezpiecznie. Droga idzie po przed sa- 
dem. Drogą przez Ostrów czasami ludzie chodzili. 
Bnda, gdzie* świadek spał, oddaloną jest od alei 
może na 150 kroków. 

Na dalsze pytania prok. zeznaje, że sprowadził 
się do budy na tydzień przed Ilją, a ponieważ 
w sadzie budy nie było, więc nocował 2 dni w 
oranżeryi. 

Dalej powraca prok. do owych parobków, któ- 
„rzy za sadem paśli konie owej niedzieli i za na- 
dejściem pani Strzel. rozpierzchli się i pochowali 
się za lipą. Z jakiej przyczyny to uczynili, SWIA- 
dek nie wie. Pani Strzel. gniewała się, że bu- 
raki pozjadane. 

Ks. Tch. świadek widywał często chodzącego 
na spacer. Co o nim mówili, nie słyszał. Raz 
tylko mówił o nim do Łucia: jaki to staruszek 
ten ksiądz! Na to Łucio odpowiedział: Staruszek, 
Ble daj mi Boże mieć te pieniądze, co on ma! 
To było nie długo przed wypadkiem. Nie więcej 
Łucio nie mówił. Pani Strzel. często przychodzi- 


ła do sadu, patrzyła się na jarzyny, na jabłk 
ale nigdy jabłek nie kosztowała Ą nie | brała. 
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W pokoju u niej świadek był tylko raz, gdy} 


przyszedł do sadu na wartę. 
Dr. Dulęba pyta świadka o owego wartowni- 
ka, który Świstał w sadzie ks. Króliekiego. 
Świadek nie wie, czy to Świstał Gnot, czy słu- 
ga księdza. Wie na pewno, że wartownik, bo 


gdy on sam dawniej chciał nająć ten sad, to mu: 


tę świstawkę wartownicką pokazywano. 
Przewodniczący konfrontuj wartowników z Jaj- 
kiewiczem , nie jednak nowego ta konfrontacya 


nie wykazuje. Następnie zarządza przew. odczy-| M 


tanie protokółu rewizyi domowej odbytej u Onu- 
frego Jajkiewicza (ojca świadka) w  Jaryczowie, 
gdzie wcale niczego nie znaleziono. 

Przysięgły Domaszewski zapytuje świadka, 
nie wie, czy ksiądz spał sam lub z kim inn 
czy się zamykał. 

Świadek. Nigdy u księdza nie byłem i z ni- 
kim otem nie mówiłem, więe nie nie wiem. Sad 
u pani St. najmuję już drugi raz. 

Na tem posiedzenie przerwano o godz. 3:45 
do jutra. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 stycznia. 


„A więc dowiedzieliśmy się, jakie odszkodowa- 
nie przeznacza rząd dla jednorocznych o- 
chotników za stratę, na którą ich naraża no- 
wa ustawa wojskowa. 

Minister oświaty Osaky oświadczył na po- 
siedzeniu klubu liberalnego, iż rada ministrów 
(węgierskich) powzięła uchwałę, że jednorocznym 
ochotnikom, którzy odbyli służbę prezencyjną, 
czyni się następujace ustępstwa: Prawnicy 
mogą po 7 półroczach, w których wysłuchali o- 
bowiązkowych przedmiotów, zasiadać do rygoro- 
żów; kandydaci na nauczycieli szkół 
średnich potrzebują tylko półrocznej praktyki 
na otrzymanie posady; medykom przerwany 
semester ma się liczyć za cały; farmaeeu- 
tom wliczać się ma rok służby wojskowej do 
praktyki. 

Wobec tego, iż węgierskie ministerstwo poro- 
zumieć się musiało w kwestyi tych ustępstw z 
gabinetem przedlitawskim , jest niemal pewną 
rzeczą, że u nas takie same ułatwienia zapropo- 
nuje minister Gantseh. Czy ustępstwa te je- 
dnak stoją w stosunku jakimś do strat, na jakie 
ustawa naraża młodzież? Sądzimy, iż raczej je 
potęguje, bo wiedza nie da się przecie ukrócać 
i obcinać, jeżeli nie ma być pozorną tylko i for- 
małną, lecz rzeczywistą i gruntowną. Cóż pomo- 
że komuś darowanie jednego półrocza studyów 
jeżeli on, służąc rok iub dwa w wojsku zapomn 
w pierwszym rzędzie to, czego się poprzednio 
był nauczył ?! 

Oprócz Csakyego złożył także eliarakterystyczne 


oświadczenie na czwartkowem posiedzeniu klubu] 1© jest demonstracyą polityczną, wymierzoną 
liberalnego minister węgierskiej obrony krajowej przeciwko przymierzu Włoch z Niemcami. W 


Fajervary. „W najkompetentniejszych 
sferach rzekł minister — objawiono życzenie 
ażeby na przyszłość jednoroczni o- 
chotnicy traktowani byli w wojsku 
stosownie do przyszłej ich godności 
oficerskiej“ — przyczem dodał, iź ma u- 
rzędowe polecenie do złożenia klubowi 
tej obietnicy. 

W ten sposób stara się rząd o przeprowadze- 
nie ustawy w klubie liberalnym, którego obrady 
więcej znaczą, niż parlamentu. Dzisiaj, kiedy już 
klub przyjął $. 14 i 25, można przyjęcie ustawy 
przez Węgry uważać za fakt dokonany, a tem 
samem ogłoszenie nowej ustawy wojskowej wraz 
z ustawą przejściową, i wejście ich w życie 
w całej monarchii jest kwestyą co najwy 
żej jeduego miesiąca. 


Z Niemiec. 


Warszawa, dnia 18/1. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
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i [który kilkakrotnie zwiedził Abissynię. 


isini, zwolennik Boulangera, ofzz czterech człon- 


NOWA REFORMA. 


Z Petersburga. 

13 stycznia rozpoczęła Rosya nowy rok we- 
dług kalendarza juliańskiego. Wszystkie artykuły 
noworoczne prasy rosyjskiej pełne są wynurzeń 
pokojowych. Jak mówią, prasa idzie tu za uspo- 
sobieniem cara. Wypadki ubiegłego roku istotnie 
usposobiły cara pokojowo i pojednawezo ; korzy- 
sta on z każdej okoliczności, aby dać wyraz tym 
uczuciom. 


oskwy wystosował car do generał guber- 
natora Dołgorukowa reskrypt który powołując 
się na dzień 17 października, zawiera następu- 
jący ustęp: „Bóg chciał, by ocalenie od nie- 


Ją 
czy |szczęścia, które nam groziło i radość nad veale- 
ym, [niem naszem były powodem zamanifestowania 


przed nami i całym światem uczuć bezgranicznej 
miłości i poddaństwa luda, które stanowią siłę 
Rosyi, zapalając cara i lud do pracy i do czy- 
nów od pana do sługi. — Rozpoczyjąc Nowy 
jRok z tą świeżą wiarą w działalność Opatrzno- 
ści nad nami i naszą ukochaną ojczyzną, błagam 
Boga, by naszemi czynami i losami kierował ku 
chwale i pożytkowi Rosyi*. 

Co do pokojowej misyi Zujewa w Wiedniu. 
w Petersburgu utrzymują, że wiadomość ta mo- 
że być przedwczesną i przesadzoną, lecz zyadza 
się z obecnym nastrojem kierowniczych kół po- 
lityeznych w Rosyi. Mówię,” że dyplomacya ro- 
syjska, znużona niepowodzen:ami na Wschodzie, 
istotnie prędzej niż kiedykolwiek skłonnąby była 
do porozumienia się z Austryą. 

Sprawą Moriera zajmuje się i oburza opi- 
nia publiczna w Rosyi, a to tem więcej, iż jest 
on w Petersburgu bardzo dobrze widziany. — 
W Petersburgu panuje przekonanie, że jedynym 
celem zaczepek, wymierzonych przeciw hiemu, 
jest usunięcie go ze stanowiska, które zajmuje, 
a to dlatego, że stara się na niem zachować do- 
bre między Anglią i Rosyą stosunki. To też 
dzienniki rosyjskie jednogłośnie wyrażają życze- 
nie, aby rząd angielski nie okazał się małodu- 
sznym i nie uległ naciskowi z Berlina. 

O rosyjskiej wyprawie do Abissynii nade- 
szły wiadomości telegraficzne z Suakimu. Po- 
dług doniesień korespondenta Indćp. belge przy- 
byłu do Suakimu za okrętem, wiozącym koza- 
ków, a należącym do towarzystwa Lloyd, wło- 
ska łódź działowa „Barberigo*. Komendant łodzi 
zawiadomił kapitana Lloyda, iż ma polecenie 
przeszkodzić wylądowaniu Kozaków na każdym 
punkcie wybrzeży, leżącym w sferze akeyi 

łoch. a 

Misya ta ma, jak wiadomo, nominalnie chara- 
kter religijny pod kierownietwem metropolity 

aissy, w rzeczywistości zaś opiekuje się nią 
sam car, a kieruje nią generał Nikołajew, 


Kongres w Medyolanie. 
Tak zwany „kongres pokoju“ w Medyola- 


kongresie uczestniczą przeważnie żywioły rady- 
kalne, socyalistyczne i republikańskie. 

Pomiędzy dełegatami, którzy przybyli z Fran- 
cyi, znajduje się znany komunista, obecnie de- 
putowany francuski Cluseret i socyalista Sa- 


ków paryskiej rady gminnej. 

Na przewodniczących wybrano Pantano i 
Cipriani'ego, Cipriani przemówił w te sło- 
wa: „Naród francuski był i zawsze pozostanie 
narodem bohaterskim, który wraz z Włochami 
walezyć chce o prawa człowieka. Musimy się po 
łączyć, aby osięgnąć ideał. Osiągniemy go, choć 
teraz rozdwojeni; w połączeniu jednak przekona- 
my narody, że nie jesteśmy stadem owiec. Pra- 
gniemy pokoju. Skoro zażądają od nas wojny, to 
rozniecimy rewolucyę*. 

Następnie przemawiał Cluseret i dwudzie 


Rezultatem zgromadzenia było uchwalenie re- 
łucyi, domagającej się zorganizowania 
międzynarodowej komisyi, kontrolu- 
jącej rządy. 

Köln. Zig. i cała prasa niemiecka przedstawia 
ngres medyolański jako zgromadzenie awan- 
rników. 


Kronika. 


Kraków. 19 stycenia. 


Obligacyeżindamnizacyjne. 
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W odpowiedzi na noworoczne życzenia miasta 
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uczczeniu 26 rzcznicy ostatniego naredowego po- 
wstania. Wstęp na sałę dozwolony jedynie za oka- 
zaniem rozesłanych imienuych zaproszeń 

Ankieta dla zwabienia cudzoziemców do naszego 
miasta 1 okolicy, z łona Rady miasta wybrana, w 
skład której wchodzą pp. Friedlein, Muczkowski, 
dr. Jordan, dr Zoll, dr. Styczeń i dyrektor budo- 
wnietwa Niedziałkowaki, odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta  Roztrząsano głó- 
wnie sprawę uzupełnienia „kieszonkowego przewo- 
dnika* p» Krakowie, nakładu Woerla — i poleco- 
no budownictwu miejskiemu jak najspieszniejsza n- 
zapełnienie planu  sytuacyjnego, wydanego przez 
Miildnera — a zarazem postanowiono wezwać wy- 
dawcę, aby z przygot waniem powtórnego nakładu 
wstrzymał się jeszcze nieco, iżby dokładne poprawki 
w dawniejszem wydaniu poczynionemi być mogły. 


UWE: | WO<TREGE EL, TĘ EU 


Nr. 17. 


|bez zmian wszystkie paragrafy, dotyczące słażby 
' jednorocznych ochotników. 

Berlin, 19 stycznia. Do Rady Związkowej 
wpłynęło przedłożenie rządowe w sprawie wscho- 
dnio-afrykańskiej. 

Berlin, 19 stycznia. Prasa wolnomyślna doma- 
ga się ogłoszenia także korespondencyi Geffckena, 
z Roggenbachem. 

Paryż, 19 stycznia. W Journal des Dóbats za- 
mieszczona wiadomość o niepokojach w Bułgar 
ryi — okazała się bezzasadną. 

Paryż, 19 stycznia. Jacques ogłosił plakatami 
| ową, odezwę, cytując w niej wszystkie wyraże- 
inia i zdania wypowiedziane przez Napoleona, 
które są równobrzmiące z sentencyami, wypowie- 
dzianemi przez Boulangera. Jedna Grupa repu- 
blikańskich socyalistów ogłosiła plakatami odezwy 


W końcu postanowiono zaprosić do grona ankiety | za Boulangerem, który je podpisał, dodając „oidi. * 


pp. Cieszkowskiego, Przeździeckiego, Chronowskiego, 


Paryż, 19 stycznia. Carnot miał podobno obe- 


Sokołowskiego Maryana, Klaczkę, Łuszezkiewicza, | enie znieść dekret banicyjny księcia Auinale. 


Miildnera Henryka 
Tatrzańskiege z prośbą o wydelegowanie również i 
ze swego grona jednego członka, 

Protektorem balu Stowarzyszenia rękodzielników 
krakowskich „Zgoda“ jest prezes Izby handlowej p. 
Teodor Baranowski. Bal odbędzie się 2 Intego w 
hoteln saskim na fundusz bądowy własnego down 
dla „Zgody“. 

Kanceiaryę adwokacką otworzył w Krakowie 
dr. Ludwik Szalay. Zawiadomienie o tym fakcie 
drukowane w Wiedniu czcionkami Maury- 
cego Frischa dziś otrzymaliśmy. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

W niedzielę 260 stycznia: Po połndniu: „Po- 
dróż po Warszawie“, krotochwila w 4 aktach ze 
śpiewami Szobera. 

Wieczorem : Po raz drugi: „Minowski*, komedya 
w 4 aktach A. Mańkowskiego. 


Spestrzeżenia micteerelogiezne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 19 stycznia. 
| wezoraj | dziś | dziś 
|g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop. 


Ciśnienie powietrza 


(zred do 05 754,2 mm 750,3 mm 746,9 mu 

Temperatura mea 2] A SPA 
w stopaiach Celsiusza 50 a=" 19,3 
Kiervnek i moe wiatru | 

| 1 1 

(0 = cisza, 10 burza) ż | p WSW 1 
Wilgotność wzg'ędna | 

sów odsetka "8 | 908), | 959, 80% 
= Stan nieba | 10 Taj 
=pog.; 10 zap pochm.| mgła 10 10 


Uwagi: Barometr nagle opadł, kierunek wia- 
tru poszedł na zachodni, odwilż. Stan nieba pozo- 
stanie pochmurny, skłonność do opadów. 


Teiegramy 


Lwów, 19 stycznia. (Sprawy sejmowe). Komi- 
sya propinacyjna obradowała wczoraj. Przeszło 4 
godziny trwała dyskusys ogólna, która jednak 
wyłącznie obracała się około kwestyi wysokości 
wynagrodzenia. 

Dzisiaj od godziny 10 dalszy ciąg obrad ko- 
misyjnych. Po zamknięciu ogólnej rzprawy, 
uchwalono przedewszystkiem rozstrzygnąć szereg 
kwestyj zasadniczych, z tych zaś najpierw ozna- 
czyć wysokość możliwego dochodu na umorzenie. 
Postawiono więc trzy cyfry: pierwszą rządową 
4,165.000 złr. — dr"gą Wydziału krajowego złr. 
3,765.000 — trzecią subkomitetu 3.500.000 złr. 

Romanowicz wnosi, aby wzięto w obliczenie 
dochodu nie wydzierżawianie przeniesio- 
nego ma kraj prawa propinacyi, alce opłaty za 
licencye szynkarskie. Wniosek ten jednak nie 
ma najmniejszej szansy przyjęcia. Godzina 1, po: 
siedzenie komisyi propinacyjnej trwa dałej. 

Wiedeń, 19 stycznia. Komisarz powiatowy P i- 
wocki mianowany został wice-sekretarzem mi- 
nisteryalnym. 

Wiedeń, 19 stycznia. Ks. Aleksander Batten- 
berg, — który przybył tutaj wczoraj, aby, jak 
twierdzi Fremdenblatt, zwrócić cesarzowi ordery 
swego nieboszczyka ojca i podziękować za wyra- 
zy kondolencyi, — złożył wizyty kilku arcyksią- 
żętom, którzy go również odwiedzili. Dzisiaj daje 
arcyksiążę Rudolf obiad galowy na cześć gościa. 

Wiedeń, 19 stycznia. Wczoraj odbyła się w 
Burgu konferencya wojskowa pod przewodni- 
ctwem cesńrza. 

Rzym, 19 stycznia. Proces kanoniczny o pre- 
konizacyę t'zech biskupów dla prowin- 
cyi polskich pod zaborem rosyjskim, — już 
się skończył. 

Dyecezya Wileńska ma otrzymać 
biskupa. 

Budapeszt, 19 stycznia. Na wczorajszej wie- 
ezornej konferencyi klubu liberalnego przyjęto 
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Paryż, 19 stycznia. W departamepcie Oise 
wybuchły groźne rozruchy skutkiem zmowy ro- 
botników. 

Londyn, 19 stycznia. Wczoraj nastąpiła silna 
eksplozya w kopalniach w Hyde. Wielu ro- 
botników doznało silnego uszkodzenia. 

Neapol, 19 stycznia. Spodziewsją się tutaj 
przybycia carowej i wynajęto dla niej wilię. 

Madryt, 19 stycznia. Policya wpadła na ślad 
tego, co rzucić miał patardę. Natomiast w Bar- 
celonie rzucono wczoraj zaowu bombę dynami- 
tową, która eksplodowała i zniszczyła anaczuą 
część jednego budynku. 

Wiedeń, 19 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe 
g. 1 m. 80.). Węgierska renta złota 101:45, we- 
gierska papierowa 93:50; akcye kolei Karola 
Ludwika 207—; ruble 12825. 

Pszenica 7-90. Żyto 6-10. 


Kursa telegraficzne. 


M=mgieołdzie wiedo amizie | 
Kan w wal. 

dnia 19 stycznia 1889 |” 
IB" 

Zjednoczony dług w papierach | 82 | 60 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 88, 20 
Austryacka renta złota . 111 | 55 
5°/, austryaeka renta (marcowa) . .| 98 | — 
Akcye banku austro-węgierskiego 88% | — 
Akcye kredytowe - « . .|814| 30 
Londyn . . . . . . . . .|130| 65 
srebro, Po do 2 £ | =) — 
20-to frankówk: za sztukę . 9| 53 
Dukaty austryackio . . . . . . 5,67 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 59 12, 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław. Boroński. 
Rubryka „Nadesiane* nie pochodzi ed Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedziainości za nią 

nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


za 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Rudolf Hammerschlag 


osiadł w Krościenku nad Dunajcem. 
178 2-3 


NADESŁANE 


Dr. Ludwik Szalay 


otworzył Biuro adwokackie w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 40 l-sze piętro. 
179 2-3 


NADESŁANE: 


W chorobach dzieci, 
które tak ozęsto wymagają środków zobojętnia- 
jących kwasy, bywa przez lekarzy z powoda na- 
der łagodnego działania 


najchętniej polecaną przy nadmiernej kwasocie 
żołądka, zołzach , angielskiej choroby (Ra- 
„chitis), obrzmieniu gruczołów i ti p. zarówno 
rzy nieżytach dróg oddechowych , kokluszu. 
(Radcy dworu von Loeschner monografia o Geiss- 
hfbel Pnchstein). 87 
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8-t0lKarols Ludwiku . 


kupuje i sprzedsje krajowe i śagraniczne papiery, akoye, listy zastawne, Mów, monety po najprzywąpniejazyo 
ymiebia wyloa. papiery, kupony. Dostarcza nowo arkusze kupenowe, Zlecenia uskutaaznia odwrotaąń poa 


4 Nr. 20. 


Zarząd Stowarzyszenia rękodzielni ków k 
krakowskich „Zgoda“ czuje się w obo- 
wiązku złożyć publiczne podziękowanie 
wszystkim tym Szanownym Paniom, któ- A 
re raczyły łaskawie zająć się zbieraniem 
fantów na loteryę. urządzoną dnia 31 
grudnia 1888 r. na dochód biblioteki 
Stowarzyszenia, oraz tym Osobom, które 
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na tąż loteryę fanty ofiarowały. 205 1 
W imieniu Zarządu Stowarz. B Pudełko *, kilo. 
Sekretarz Prezes 7 NEGT 5 


J. Dziubanowski. St. Rehman. 
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Aufgebot. d 


Es wird zur allgemeinen Kenntniss 8 
gebracht, das y 

1. der Oberlieutenant Stanislaus, H 
Hieronymus, Anton Ritter yei Roz- ba Nasze wyroby 
wadowski, wohnhaft zu Radymno, 

‘Sohn der zu Krakau, resp. Kolomea ver- G EJE 
storbenen Postbeamten Adolf u. Joh- 
amna goborenen Erlacher., Ritter 
von Rozwadowski schen Eheleute ; 

2. und die Marie HMeyducka, 
wohnhaft zn Posen, Tochter der Kauf- 
mant Ladwig und Ksabella gebo- 
renen Szreter , Heyducki’schen Ehe- 
leute, wohnhaft zu Posen, die Ehe mit 
einander eingeben wollen. 

w dniu 17 b. m. cehustecz= 


Zgubiono kę białą, harasową, ja- 


ko rz6ez pamiątkową, w przechudzie od Wielo- 
pola ku Rynkowi. Szlachetny snalazca raczy ta- 
kową odesłać do Admin. „N. Reformy“. 201 1 


Fabryka 
Cukrów- deserowych} Czekolady 


. p . 
Antoniego Nowińskiego 
na sposób zagraniczny urządzona 
w Krakowie, ul. Bracka, L. 6. 

Prowadząc zakład swój specyalnie dla wyrobu 
cukrów i ozekołady, mogę polecić łaskawym 
względom Szanownej Publiczności jako najtań- 
sze! najlepsze | wyroby w kraju! 

po cenie następującej: 


Mydło balsamiczno -brzozowe 


Bergmanna i Sp. w Dreźnie 

jest wskutek swej szczególnej kompozycyi jedynem 
mydłem, usuwającem wszystkie nidczystości skó- 
ry, wągry, wyrzuty i czerwoność twarzy i rąk, 
a nadającem olśniewającą białą cerę. Sztnka po 
25 i 45 et. Do nabycia w aptece Le Rosnera 
w Krakowie, Rynek główny. 90 9 12 


Mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, iż 
z dniem 10 stycznia 1889 otworzyłem 


Czeksiądek deserowych, nadziewanych ró- U 
A 5 6) an A 
żnemi masami - « - - - -` Ya kilo 1-| Pracownię obuwia damskiego. 
Pemadek najlepszych + . . Hs kilo —.80 e. Fa A 
Karmelków w różnych gatunkach, mięsza- Za dokładność i rzeteluość, jako 13-letni przy- 
oR We Rdajma E 1ją kilo —.50 | krawacz w warstacie p. A. Hanickiej, ręcząc, 
Ownaów smarzonych , codziennie świeże, polecam się łaskawym względom. 161 3 3 
glazurowene . . . . . . Ya kilo 1.— - Stanistaw Brazda. 
Sziazewe od kaszlu, najlepsze . *ją kilo —.50 Ulica Floryańska, L. 29. 
Słodowa, na sposób Dra Hofk  ', kilo  .50 


Wyborowój czekolady krakowsk. ' kilo 1.—- 


Wszelkie inne cukry po nader umiarkowanej cenie. 

Szezycąc rig długoletnią praktyką w kraju i 
zagranicą w najpierwszych firmach, mam na- 
dzieję zyskać uznanie i zadowolenie Szanownej 
P. T. Publiczności. 


185 1 8 Z uszanowaniem 


3 DY 


Prawnie zastrzeżone. 
Również kawę figową i sultańską. 
Najlepsze ozekolacdy, x 

uznane jako najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Cacao odtluszezone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku. a 
Angielskie Rocks-Drops, cukry, owoce cukrowane, 

cykaty, pomarańezki, kompoty i t. p. 


są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych itp. 
EJE DEDERE OER 32 €3+60-0-€3 


Korżystne pożyczki gotówką 


mogą otrzymać osoby samodzielne, mające stałe roczne mieszkanie, zarobek 
lub dochody, jakoto: Przemysłowcy, Kupcy, Urzędnicy, Ofice- 
rowie, Prywatni, Właściciele dóbr itd., odnośnie do stosunków 
od 100 zir de 2000 zir., jako osobisty kredyt. spłacalne w 
małych miesięcznych albo kwartalnych ratach. 

Na h potekę posiadłości gruntowych na 4'j,% 

z amortyzacyą lub bez tejże. Bliższej wiadomości udziela 
Gr. A. Steiner, Buda-Pest, 
Gross-Karolyi- Utcza, 12. 
Przy zapytaniach listownych prosimy markę na 15 centów dołączyć. 


e "WE AMT" | 


Cud taniości! 


rozsyła we wszystkie strony za zaliczką pocztową następujące towary, które w wybornym gatunku, po niesłychanie niskiej cenie oddane zostają. 


NOWA REFORMA. 


e. k. dostawcy nadworni, 


Fabryki: Wiedeń, Schónfeld, Lobositz i Lublana, 
ę polecają 


KTSCHINKLA KAWĘ GRYSIKOWĄ. 
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Uwagi godny 


uboczny zarobek. 


Osoby każdego stanowiska chcące się za- 
jąć sprzedażą losów na raty ustawą dozwo- 
longeh, przyjęte będą za wysoką prowizyą, 
ewentualnie za stałą pensyą. Listy przyjmuje 
pod adr. „„Ełeell** concess. Annoncen-Ex- 
pedition Ludwig Gans, Wien, lli, Mat- 
thiusgasse, Nr. 5. 1943 11 13 


Dziesięć zir. a. w. 


Ważne 


dla Panów Gospodarzy 


polecam na spłaty 
młocarnie, kirraty, trieury, pługi (Sacka), młynki 
do czyszczenia zboża (Bakera), siewniki patentowane 
(Schópfrader system), grabiarki amerykańskie, locomo=- 


bile, młyny, śrótowniki, łuskacze kukurudzy, bu-| Sławkowska, 3, w kantorze. 


raczarki, pompy, decimalne wagi i w ogóle wszystkie 
marzędzia rolnicze. 


Generalna Agentura Pierwszej Przyrowskiej Fabryki maszyn rolniczych 


F'ranciszeKk Albin 
w Podgórzu, 159, ul. Rękawka, obok kościoła. 
Zdol:y komptoarzysta znajdzie tamże umieszczenie. 


HEAKKEN EILEN IE 


ž PIWO 
Marcowe 1 Porterowe 


3 
x 
X 
z browaru 
Hrabiego Branickiego w Suche 


jest na składzie w handlu „pod Obrazem* 


200 1 13 


J. Wentzla w Krakowie. 
XKKKKNKKKKKIKKKKKKKKIKKKKKNKKA 
AN wyciagi 
L-BULIONOWE 
zupy mięsne 


w tabliczkach, 


mąki zupowe z roślin groszkowych 


87 6 20 


cO 


HERAKI R 


% 
X 
x 
x 
x 
x 
a 
i 


są uznane jako 

d . = A 
najlepsze i najtańsze. 
Jedna mala łyżka tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje 

natychmiast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół. 
Sklad główny Julius Maggi & CO., 

dla Austro-Węgier Wien, I, Jasomirgottstrasse, 6. 

Do nabycia w Krakowie u E. Fuchsa, J. !anigl, J. Miki. E. Radlera, w Tarnowie u T. Scharffa. 


BALSAM VETORINIEGO. 


Odwieczny ten środek, w kraju wyrabiany , cieszy się szerokiem uznaniem 
i aprobatą fakultetu modycznego we Lwowie. Niezawodny w cierpieniach 
reumatycznych, bólach, kurczach, osiabieniach nerwowych, 


codziennego "zarobku ubocznego. | biegunkach, mdłościach, potłuczeniach i w wielu innych słabościa h 
bez kapitału i ryzyka, przez sprzedaż | okazał się bardzo skutecznym. 


losów na raty. w myśl Ustawy G. A. 
XXXI. z r. 1883. 166 2 6 

Zgłoszenia do tiauptstadtische Wechselstuben - 
Gesellschaft Adler & Cie Buda-Pest. 


Prawdziwego nabyć można w Krakowie w aptece pod Barankiem W. 
Redyka, w a;tece F. Sobierajskiego i w aptece Konst. Wiszniewskiego; 
w Podgórzu w apiece J. Skakalskiego. 2153 4 4 


Pierwszy wiedeński 


interes wywozowy 


„pod węgierską koroną*. 


Antoni Nowiński. 
Krakow, nliea Bracka, L. 5. 


iwonicz 


rozpoczął rozsyłkę. świeżej produk- 


Tylko zł. 7.88 


kosztuje wspaniale rzeźbiony 


haar Pendulowy, 


| Gwarancja .5 lat. | 


Zegary te w ozdobnie rzeżbionych 
gotyckich szafkach wiszących, 1 mtr. 
dlug., 35 ctmtr. azer., zestawione i 
oszklone, pięknie politurowane z rzeź- 
bioną do odejmowania przykrywa, 
mają urządzenie wewnętrzne 


nie do zniszczenia. 
Sprężyny do nakręcania podwójnie 
hartowane, werk na sekundę regulo- 
wany tak, że zegary te, niedoścignio- 
ne w chodzie, są zarazem naj piękniej- 
szym meblem salonowym. Skrzyn 
do opakowania po cenie kosztu 70 ct. 


Tylko złr. 2.50 


kosztuje pysznie ozdobieny zegar 
ścienny z budzikiem 
dzwonkowym, w orzechowych 
ramach, z samoświecącym cyferblatem 
chodzący i budzący punktualnie. 


k Tylko złr. DO ceonmto>w 
kosztuje francuski złote-brązowany budzik, z świecąco - bu-| 
za przyrządem, ozdoba dla każdego tak w domu jak w po- 

dróży, z werkiem nie do zniszczenia i punktnalnie chodzącym. 


T ylko 4 zir. 50 centów 
kosztuje wyborny arebrno-niklowany €ylin- 
drowy zegarek kieszonkowy , bez kluczyka 
do nakręcania, z dobrze uregulowanym werkiem 
z giloszowaną przykrywką i kryształ, płask. szkłem 


97 ent. 97 ent. 

I kapelusz męski|4oszula męska, 
z miękkiego filcu 
w wszyst. kolor.|kreton. lub oxford. 


97 ent. 
6 par skarpetekj3 pary pończóch 
w paski, lub ko-|damskich, dobry 

lorowych. gatunek. 


biała, damast, al-|białe lub koloro 


97 ent. 
Dywanik p. łóżko 


jutowy , 


| prześcieradło. 
gotowe, duże, o- 
brębione. 


4 | cygarniczka 
z sztucznej morļ z prawdziwej 
skiej pianki. pianki. 


pięknie malowa-|zegarka z sztucz. 


ny, modny. 


2 lichiarze 
prajkd. londyń. 
Britżęria srebra. 


ènt, 


I branzoletka, 

bogato kamienia 

mi nasadzana. 
97 ent. 

12 łyżeczek 

do kawy, prawd. 

Brytania srebro. 


Britania srebra. 


Wszystko po 97 ct. 


dobr. Szyfonu,f 


złota zwisiorkami 


nož) stołowe|6 franc. widelcy|l cukiernica 
prawd. londyń. 


Tylko zir. 1.80 


damskie i męskie 


Zimowe Jupki 


(Jacken) 
w najpiękniejszych modnych kolorach, 
dolegające dobrze do ciała, najprzy- 
jemniejsze w noszeniu tak jesienią jak 
zimą — tylko I złr. 80 cent. 


37 cent. 97 ent. 
I par. kalesonówj 12 chusteczek 
domow. płótna,klu nosa, obręb. 
ze Szlakiem. 


37 ent. 


trwała robota. 
97 cnt. 


97 cnt. 97 cnt. 


I wel. kaftaniki wetn. majtki, 
ki temu J i 
AAAI Gl. meskie al Tylko zir. 5 


k 97 cnt. kosztują eleganckie, gotowe, ciepłe 
ręczników 1 
z szarego płótna jwzór a astou a- Paletota Pat łakowe 


brębione. 
37 ent. 97 ent. 
chustka damskaji chustka jedw. 
do okrycia, 7|4jłokciowa, w każ- 
wielka, ciepła. | dym kolorze 
97 cnt. 97 cnt. 
Icy» uc hil palnik mechan. 
z prawdziwej samo 
wiśni. zapałający. 


podszyte, z najlepszego styryjskiego pAkłaku. u% każdą miarę 
i wielkość, w wszelzich kolorach, na jesien i zimę. 


Tylko I złr. 75 ct. 


za derkę końska, które z 
powodu zwinięcia fabryki , zdu- 
miewająco tanio są sprzedawane. 
Kto swoje konie chroni, niech 
kupuje te znakomite 


derki na konie 


które nigdy tak dobre, wielkie, 
grube, ciepłe a tak tanie do zby- 
cia nie będą. 


z brylantem, imit.jnajnowszy fason, 
| kamienia. z kamieniami. 
97 cnt. 37 ent. 

I łyżka wazowaj6 łyżek stałow. 
z prawd. londyń.jz prawd. londyń, 
Britania srebra. | Britania srebra. 
97 ent. 32 ent. 


prawd. londyń.|z prawd. londyń, 
Britania srebra. | Britania srebra. 


Tylko złr. 6.50 


ganckich, przednich I modnych 


i 


Tylko 5 zir. 25 ent. 
kosztuje srebrno-niklowany remontoir ze- 
garek kieszonkowy, bez kluczyka, z wskazów- 
ką sekundową, doskonale regulowany, z płaskiem 
szkłem i mechanicznem przyrządem do skazówek. 


wemi obw'dkami i deseniami 
wzory za sztukę po 


-E a 


Rementelr z prawdziwego I3-łutowego srebra 8 zir. 50 cent 
| O 


DEE 1 zir. 


cierpieniach skrofulicznych it. p, 
nia lokal na drugą restauracyę 
Zgłoszenia przyjmuje. Dyrekcya. 
gu. stosowne także do spółek, albo ja- 
eu jakoBkładki dla dzieci nieślubnych lub z dru- 
alnie jak najspieszniej policę ubezpieczenia w 
u Assecuranz-Oberinspector Klein , Wien, I. 
denaturowamy „ do palenia, czysz- 
35.8II z dnia 12 stycznia b. r. po cenie 
202 127 Rynek, L. 6. 
fiaszka 60 centów, 2071 3 5 


Familijna maszyna do szycia 


najnowszej konstrukeyi, kosztuje, zamiast złr. 


zir. 5.50. 


Zarecżam za wyborną działal- 
ność i piękny, równy sztych tej 
maszyny ręcznej. Szyje prędko, 
pieknie, mocno, jak każda inna 
duża maszyna, wszelkie mate- 
rye cienkie i grube, robi podłng 
Życzenia grube, drobne, albo ma- 
łe sztychy, jest według najnow. 
mechanicznej konstrukeyi z naj- 
lepszego materyałn zbudowana, 
i jest z wszelk. potrzebnemi 
b przyrządami przesyłana. 


15, teraz tylko 


Oprócz tego 8ą jeszcze około 2.000 sztuk wielkich , ele- 


Nakryć na stoły i łóżka 


z przedniego rypsu, w najpiękniejszych kolorach, z różnokoloro 


Nakrycia te są naokoło ładnemi wstawkami obszyte i na 
czterech końcach płuszowemi kutasami ozdobione — 
w całości za pół darmo. 


kosztuje” modny, elegancki, wyborny, 
gotowy, jesienny i zimowy 


Garnitur męski 


z 'erneńskich je iennych i z'mowych, 
materyj, każdej wielkości i koloru, razem 


palto, kamizelka i spodnie- 


w kwiaty, prawdziwie piękne 


65 ct. E 


I. jakości 2. jakości 
złr. 8.50 


1 sztuka 30 łokci 
Płótna górskiego 
zir. 5.50. 

1 sztuka 30 łokci 
dobrego Atłasu Gradli 
złr. 6.50. 

1 sztuka 30 łokci 
szurkow. barchanu 
złr. 6.50. 
Garnitur kol. do kawy 


zir. 


zkr. 
1 tuzin 


złr. 2.25. złr. 


J sztuka 30 łokci 
Chiffomu 


1 sztuka dobr. kolor. 
płótna na pościel 
złr. 6.50. 


1 tuzin z kol. brzegami 
Inia. chustek do nosa 


i serweta 6 serwetek ||ręczników „Damast“ 


Pół tuzina biał. praw. 
tnia. chustek donosa 
00 et. 

6 prześcieradeł 
bez szwu, 3 łok. dług. 
2 łok. szer. złe. 8.50. 
1 garnitur Buretowy 
z najl. materyl buret. 
złr. 10. 
| resztka chodnika 
6 metrów 
złr. 2. 


Gałe ubranie i 
złr. 6.50. 10.50 


Jako miarę wystarczy p:dać przy zleceniach tylko dłn- 
gość spodni, obwód w piersiach i długość rąk od ramienia, 
jakoteż kolor ubrania. Próbki nie :.ogą być przesyłane, gdyż 
tylko gotowe ubrania są do zbycia. 145 

Te same ubrania dla chłopeów od 6 do 13 lat, w każ- 


dym gatunku, o 2 złr. taniej. 


2.25. 
Inianych 


oraz mumii na okłady w cierpie- 
sezonową i sklep dla wyrobów 
petrzebuje policy. jako podsta- 

l ko regulacyi przy obdłużonych domach 
giego małżeństwa celem równego uposażenia; 
drodze prawej i przyzwoitej, w miejscu lub na 
Bezirk, Kohlmessergasse , Nr. 7, 4 Stock, od 2 
czenia, politurowania i innych celów 
55 ct. za litr wagi 94'/, Tralesa. 
GQ©CECCCOEC©OOOGOGOCGO 

Dra Ernesta Fürst, kr. serbskiego 


cyi ługu i soli jodo-bro- 
mowej na domowe kąpiele w 
niach reumatycznych. 
Zarazem ma do wydzierżawie- 
krawieckich, strojów damskich, lub 
zakładu przemysłowego. 18614 
wy do pożyczki, dla zaopatrzenia swej 
familii, albo jako zabezpieczenia posa- 
lub reainośćiach , dalej dla osób niemogących 
za życia z braku gotówki zapisów robić, w koń- 
nawet wtenczas, gdy ubezpieczający już 60 rok 
życia przeszedł (do 66 roku), otrzyma eweniu- 
prowineyi. Największa tajemnica w każdym ra- 
zie zapewniona. Wiadomość bliższa codziennie 
do godziny 5. 175 1 8 
techuieznych, sprzedaje na mocy specyal- 
nej lie-ncyi e. k. Dyrekcyi skarbu L. 
Przy większym odbiorze jeszcze taniej- 
Stanisław Feintuch. 
Gleichenbergska 
[4 LĄ 
Sól żródlana 
aptękarza nadw. w miejscu kuracyjnem 
Gleichenberg. Skład w Krakowie 
w aptece J. Trauczyńskiego. 
QCOCECOECEC© 
Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


OOOO 


OQ©©©>©60>00© 


Versandt-Geschift „zur ungar. 


Każde zlecenie, choćby najmniejsze, wykonuje się starannie i sumiennie. Wszystko, co się nie sp 
Przesyłki wykonywa się za zaliczką pocztową. — Żleeenia przyjmuje się jedynie 


Krone*, Wien, 5. Bezir 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


odoba, przyjmuje się bez trudności napewrót, zamienia lub zwraca pieniądze. 
pod adresem : 


k, Riidigergasse, Nr. 1/38. 


Kraków, 17 Stycznia 1889. 


blizko Rynku 


będzie z dniem 1 kwietnia b. r. 


Sklep obszerny 


wraz z przyległą 


dużą salą 


do wynajęcia. 


W domu przy ul. Sławkowskiej L 4, 


oraz mieszkanie w oficynach na parterze 


Bliższa wiadomość u właściciela ulica 


17224 


Na Karnawał. 
MAGAZYN MÓD 


SLIK ZAMOYSKIEJ 


ŻA 
=. 


w Krakowie 
Sukiennice, L. 19, 


poleca wielki wybór 


toalety damskiej wchodzące. 


cyą po cenach umiarkowanych. 


w wielkim wyborze. 


Modele paryskie. 


Montenegra 


Oodziennie 


połączone 


kwiatów paryskich 
do ubierania sukien balowych, pióra 
strusie oraz wszelkie nowości w zakres 


Suknie balowe wykonuje w jak 
najkrótszym czasie z gustem i elegan- 


Kapelusze damskie i gorsety 
76 18 


Wielka Menażerya. 


Dwa Wielkie Przedstawienia tresury 


jz karmieniem wszyst. drapież. zwierząt 


6 4 popołudniu i o 7 wieczór. 


Edward Montenegro. 


TYPY IV vvYyvY 
e Pożyteczna książka. e 


n... Wskazówki zawarte w nadesłanej 
mnie książeczce są wprawdzie krótkie 
i zwięzłe, lecz jakby stworzone do prak- 
tycznego użytku; tak ja, jak i moja 
rodzina, doznaliśmy w najróżnorodniej- 
szych słabościach bardzo ważnych 
usług: — Tak i podobnie brzmią listy 
dziękczynne, które księgarnia nakła- 
dowa Richtera prawie ońiziannie do- 
staje za przesłaną broszurkę z ilu- 
stracyami „Przyjaciel chorych* Jak 
załączone do broszurki tej poświadoze- 
nia dowodzą, znaleźli przez ścisłe za- 


chowanie rad tam się znajdujących, 
ocalenie nawet tacy chorzy, o których 
wyzdrowienin wszysey już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zawarte są wy- 
niki długoletnich doświadczeń, sa- 
sługuje na poważne nwzględaicale ze 


strony każdego chorego. Kto scbie ży- 
czy przyjść w posiadanie tej cennej 
książeczki, niechaj napisze kartkę ko- 
respondencyjną w polskim języku o 
„Przyjaciel chorych*, podając zarazem 
swój dokładny adres. Adresować na- 
leży w Europie: Richter's Verlags- 
Anstalt, Leipzig, a w Ameryce: New- 
York, 310 Broadway. Zamawiający nie 
© ponosi żadnych kosztów. @® 


Plac pod budowę 


lub do parcelacyi, 6000] sążni, przy ul. 
Długiej, L. 13, blisko plant, z frontem 
na trzy ulice, z budynkami przynoszą- 
cemi dobry procent, do sprzedania, lub 


zamiany na folwark. 


za | złr. 


DAMY 


kowanem wynagrod eniem u pani Maryi 
dek , Hebamme: Wiem, [., Grinaugergasse, 
Nro 10. II Stock. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski 


do zwiedzenia której uprzejmie zaprasza, zosta- 


jąc z szacunkiem 70 


2018 8 22 


1342 6 


Otrzymałem wysłaną przez pana przesyłke 


Uniżony sługa 


Gustaw Manzey w Alexanderfeld. 

Ten Olejek na słuch 
wynalazey e, k. sekund. Dra Schipek , jest 
do nabycia wraz z sposobem użycia po złr. 15" 
w aptece Leona Rosnera w Krakowie. 


Q©lejku (ekstraktu) mi 
słuch , którą zamówiłem dla 85 letniego 
mężczyzny, cierpiacego na słuch. Skutek 
jaki środek ten u tejże osoby zdziałał, prawi 
cudem nazwać można. Już w 24 godzin p: 
użyciu mógł człowiek ten, przedtem zupełnie 
głuchy, słuszeć dokładnie tik— tak 2c- 
garu ściennego z odległości kilku metrć 7 

Człowiek ten, prawie jak nowo na świat 
narodzony, dziękuje panu prócz Boga za tak 
cudowną pemoc. 
1929 


Dra Seeburgera. 


Ziółka piersiowe 


Jedyny środek przeciw chorobom plu- 


cowym, mianowicie: uporczywym kata- 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp- 


ce, zaflegmieniu i t. p. 169 0 


Pakiet 20 et., za stempel i opa- 


kowanie na prowincyę o 10 et. więcej. 


Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ 


! Leona Rosnera w Krakowie. 


3.000 zir. 


H. Laue poste restante Kraków. 


Poszukuję spólnika z kapitałem do 


dla korzystnej fabrykacyi wyro= 
bów stalowych; osobista czynność 


niekonieczna. 106 3 3 


życzące sobie odbyć słabość 
bez rozgłosu, znajdą jak naj- 
troskliwszą opiekę za umiar- 
Me- 


46 l4 o 


